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Co zawierają plecaki
przedsiębiorczych turystów

udających się w słowackie Tatry?
W maju br. z uprawnień karty turystycznej skorzysta-
" ło ok. 500 polskich turystów, a do Polski w tym cza­

sie przybyło ponad 1.700 czechosłowackich.

Żołnierze WOP i placówka
celna na Łysej Polanie notują
coraz więcej wypadków prze­
mytu, dokonywanego w tury­
stycznych plecakach. Świad­
czy to, że konwencja jest ro­
zumiana przez niektórych po­
siadaczy kart turystycznych
jako łatwe źródło zarobków
niezgodnych z prawem.

Tak np. w końcu maja na

Łysej Polanie zatrzymany zo­
stał przez pa‘rol WOP student
Aleksander Puszyński z War­
szawy. W plecaku znaleziono
u niego 4 swelry. 25 chust weł­
nianych oraz 19 kartonów gu­
my do żucia. Wartcść skonfi­
skowanych rzeczy wynosi ok.
10 tys. zł. Amatorowi tak po­

jętej turys‘yki odebrano ka-fę
turystyczna i ponadto s anie
on przed sądem.

Zeszyty meldunków WOP i
placówki celnej notują również
wiele innych przestępstw prze­
mytniczych. I tak jedna z wy­
cieczek, udająca się na teren

objęty konwencją w CSR,
przewiozła obok innych przed­
miotów także ok. 150 chust
wehranyc-h. Podobne wypadki
notują również i. pracownicy
Czechosłowackiej Służby Gra­
nicznej. W trakcie rewizji u

polskich obywateli znaleziono
ukrytych w aucie kilkadzie­
siąt zegarków i inne przed­
mioty. We wszystkich wypad­
kach sprawy przekazano pro­
kuraturze.

Jak wyn:ka z rozmów prze­
prowadzonych w kierownic­
twie WOP na Podhalu — pró­
by dokonywania przestępstw
przemytniczych są niemal
wszystkie wykrywane. Przemyt
w turystycznych plecakach nie
opłaca się. Amatorzy tego ro­
dzaju zarobków tracą przewo­
żone nielegalnie przedmioty,
pociągani są do odpowiedzial-

ności sądowej, a ponad'o raz

na zawsze zostają pozbawieni
możliwości oglądania pięk­
nych słowackich Tatr.

Oczywiście nie dotyczy to

tych, którzy korzystając z

przysługujących im dewiz, na­
bywają po słowackiej stronie
Tatr drobne upominki.
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L ‘^1 Pożegnanie
ze szkoli

Wysiłki Fapfaniego
nad utworzeniem

nowego rządu włoskiego
zakończyły si§ fiaskiem

I
Po trzech dniach bezowo­

cnych rozmów z przedsta­
wicielami partii centrum

kandydat na premiera
Włoch, przywódca partii
chrześcijańsko-demokraty­
cznej Far-fani zrezygnował
z misji utworzenia rządu.
Powodem jego rezygnacji
była odmowa udziału w

rządzie partii socjaldemo­
kratycznej i liberalnej.
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NOWY JORK

Niedawno kongresman Ree-
ce zaatakował prawa Polski
do Ziem Zachodnich. Ostat­
nio Madden, demokrata z

Indiany, cp.iblikował w ofi­
cjalnym stenografie kongresu
USA „Congrcssioral record*
artykuł

'

będący odpowiedzią
na ten atak.

Madden cytuje przemówie­
nia Churchilla i Edena, w

których obaj bezwarunkowo
oświadczyli
niem Folsce
Cytuje też

ówczesnego
WMSZ—
miera emigracyjnego rządu w

Londynie, głoszący, że Anglia
w zupełności popiera polskie
żądania i zgadza się, by gra­
nica polsko-niemiecka prze­
biegała wzdłuż Odry z włą­
czeniem do Polski Szczecina.
Madden przytacza też list
Rocsevelta, gdzie czytamy
„jeśli rząd polski i naród ży­
czą sobie w’ związku z nową
granicą państwa... przenieść
mniejszości narodowe... to

rząd USA nie sprzeciwi się
temu, ale postara się uła*wić
takie przesiedlenie “. ..Polacy
ze swej s4rcny — pisze Madden

— zasiedlili Ziemie Odzyskane
j i zagospodarowali je, wzbu-
I dzając podziw Europy".

20., VI. br. podpisano w Berli­
nie wspólne oświadczenie mię-

tfklej Rzeczy-
Niemiec-

okratycz-
iadczenie
RL, Józef

emier NRD
Otto Grotewohl.

CAF — Telefoto

dzy rządami;
pospo' itej
kiej Rep
nej. Na z^cciu
podpisują:
Cyrankiewicz

Złoża torfu

się za przyzna-
Zicm Zachodnich,
list. Cadcgana —

sekretarza stanu

napisany do pre-

w Ludźmierzu

pod EL Tsręism

okazały sią borowiną
W Ludźmierzu koło Nowego

Targu chłopi od dłuższego
czasu wydobywali w. celach o-

pałowych niezwykły torf. Od­
znaczał się cn bardzo ciemną
barwą i nie chciał się pa­
lić.

Torfem tym zainteresowali
się lekarze balneolodzy, przy­
puszczając, iż jest to borowi­
na,. skuteczny środek w le­
czeniach balneologicznych.
Przeprowadzona os alnio ana­
liza w pełni potwierdziła te

przypuszczenia. Borowina z

Ludźmierza należy do najsil­
niejszych w kraju.

Dzięki temu odkryciu przed
Ludźmierzem — rodzinną
miejscowością Kazimierza
Przrrwy-Tetmajera, roztoczyły
się obecnie perspektywy roz­
woju jako uzdrowiska. Tym
bardziej, że w pobliżu,
wsiach Poręba Wielka
Skomielna odkryto źródła
lanek cieplicowych, jodobro-
mowyeh.

we

oraz

so-

Teatru Iluzji. O godz.
Klubie Kolejarzy przy ul.

6— „Królowa przecimieś-
o 19.30 w Teatrze im. Sło_

- Leningradzkii Teatr

O tej samej porze w

koncert 3

i kwartetu

Model okrętu
przerobionej na zlecenie Władysława IV — na wojenną w

pierwszej połowie XVII w. i wchodzącej w skład jego floty.
O modelach i innych sprawach morskich — czytajcie na
str. 3- j-ot- w_ Pawłowski

Dzisiaj o godz. 1S.30 Teatr na

Wozie pczejedz.e ul. Westerplatte,
Basztową, 1-Maja, Podwale, Stra­
szewskiego i Ziaji. na pl. Sikor­
skiego, gdzie wystąpi ze swoim

programem. W Barbakanie o g. 17

„Baśń o Krzysztoforach”, a o 19.30

występ
19.15 w

Filipa
cia”, a

waekiego
Miniatur.

Filharmonii koncert B. Hesse-

Bukowskiej i kwartetu krakow­
skiego, a kolo Wawelu nad Wisłą
tradycyjne wianki.

Jutro o godz. 14 — festyn w Par­
ku im. Bednarskiego, w pól go­
dziny później podobna impreza w

Ogrodzie Strzeleckim. Przedsta­
wienie „Żaba plotkarka” o godz.
11-tejj „Królowa przedmieścia” i

występ Teatru Iluzji ja>k w sobotą.

wojennego .Strzelec” — jednostki handlowej

My nca to

nie zgadzaj...
Express Wieczorny" roznoezął akcję pod hasłem:

„MY SIĘ NA TO NIE ZGADZAMY”. Celem akcji
jest nieustępliwa walka przeciwko obniżaniu kul­

tury naszego życia codziennego, walka z działalnością
tych, którzy nas oszukują i okradają w restauracjach,
sklepach i kawiarniach.

Zbyt słabo i zbyt rzadko protestujemy przeciwko oszu­
stom i naciągaczom, przeciwko lekceważeniu klienta i nad­
użyciom. Zbyt pobłażliwie przyjmowaliśmy dotąd „ar­
gumenty", iż te przejawy naszego życia codziennego są
wynikiem trudności gospodarczych. Wypowiadamy walkę
„argumentowi” iż „zarabiamy za mało, musimy więc
kraść i. oszukiwać. Grzeczność wobec klienta nie op aca

się nam...” Takich wypowiedzi nikt z nas nie powinien,
j przyjmować do wiadomości. Kolosalna większość ludzi
i pracy w Polsce spełnia swe obowiązki solidnie i uczci-
i wie, a równocześnie na każdym niemal kroku staje się i
i ofiarą nadużyć w sklepie, restauracji, kawiarni? j
i Akcja „Expres.su" spotkała się z ogromnym poparciem

społeczeństwa oraz uzyskała wpólmace Państwowej In- f
i spekcji Handlowej, Komitetów do Walki ze Spekulacją j
i i Milicji Obywatelskiej. Podejmując apel „Espressu” ś
i pragniemy ową akcje rozszerzyć na teren naszego woje- f
i wództwa i miasta, gdzje pfiejawy cham twa, nieuczci- J

wości, obniżania kultury oraz lekceważenia klientów f
dotkliwie dają się nam we znaki. Sądzhny,’ że nasi Czy-

, telnicy przyjmą apel o współprace z nami w svgnalizo- ł
iwaniu takich faktów z zadowoleniem i że wspólnymi si- ż

łami — przy poparciu wszystkich zainteresowanych wdadz
? — spowodujemy „społeczne trzęsienie ziemi”, które
f konsekwencji da pożądane rezultaty. Dziś na str. 5
r mieszczamy pierwszy artykuł z tej serii.
J Czytelnicy „Echa"! Oczekujemy na Wasze listy i
J Iefony.

W- dniu dzisiejszym, tak
•’ jak w całym kraju, mło­
dzież krakowskich i nowo;
huckich szkół podstawowych,
ogólnokształcących oraz za­
wodowych w liczbie ponad 60
tys. zakończyła rok s :kolny.

Każda szkoła przygotowała
tę uroczystość według własne­
go programu oraz własnej ini­
cjatywy. Od godz. 8-e.j rano

zbierała się młodzież w świe'li­
cach i aulach szkolnych, gdzie
w obecności grona ped-gogów
oraz rodziców odbyło się roz­
danie świadectw, Okoliczno­
ściowe przemówienia wygło­
sili kierownicy i dyrektorzy
szkół, przewodniczący komi­
tetów rodzicielskich, oraz

przedstawiciele młodzieży.
Przygotowano też część arty­
styczną, k óra obejmowała de­
klamacje, śpiewy, tańce.

• Uroczystości zakończono po­
żegnaniem szkoły. Ze szczegól­
nym wzruszeniem żegnali ją
uczniowie ostatnich lat. Za
k.lka dni młodzież wyjedz’*
ńa kolonie i obozy, słowem
rozpocznie zasłużony odpo­
czynek Życzymy jej przy­
jemnych wakacji (iw)

W całym kraju wakacje
szkolne rozpoczyna dziś ponad
4-milio.nowa rzesza młodzieży.

OLroly polskich cenlrnli
handlu zagranicznego

wunoszm 2 3 min ruMł
Międzynarodowe Targi Poznańskie dobiegają końca, Do

załatwienia interesów i podpisania kontraktów pozostało
handlowcem tylko dwa dni.

Łączna suma obrotów doko­
nanych przez nasze centrale
handlu zagranicznego wynio­
sła 288,3 min rubli czyli ponad
72 min dolarówZ sumy tej na

eksport przypada 145,2 min
rubli, a na import 143,1 min
rubli.

We czwartek dókótialiśtńy
największych obrotów, na Tar­
gach: — w wysokości. — 55.8
min rubli. Zakontraktowaliś­
my m. in. 30 autobusów wę­
gierskich. Kupiliśmy również
na Węgrzech 10 tys telewizo­
rów marki „Oricn", z czego
2.500 jeszcze w br. ukaże się w

sklepach. Pozostałe 7.500 przy­
będzie na początku przyszłego
roku.

Nowe zarządzenie MHW ukróci spekulacją

•I'

Drugi
tragiczny wypadek
wskutek załamania się
mostfu

w

za-

Kom-sy przyjmują towar do sprzedaży
teglBso za okazaniem

dowodu osobistego przez klientów
M a skutek zarządzenia, wydanego ostatnio przez Mini-

sterstwo Handlu Wewnętrznego, w sklepach komisowych
wprowsdzon-j obowiązek okazywania dowodu osob stego
przez klientów powierzających do .sprzedaży towary.

I nych artykułów wykupywa­
nych w sklepach uspołecznio­
nych.. Są także dowody, że nie­
skrępowani niczym kombinato­
rzy i paserzy oddawali, do
sprzedaży towary kradzione.

Ponowne
przepisów o

klientów oddających
do komisów ma na celu ukró­
cenie tych nielegalnych kombi­
nacji i zaestr-enie walki ze

spekulacją w handlu. Nie sta­
nowi ono oczywiście żadnego

■utrudnienia dla osób, które za

pośrednictwem komisów sprze­
dają rzeczy - legalnie.

Drugie . zarządzeń’ę . ..MHW,
mówi .q rozszerzeniu, liczby
placówek handlowych, prowa­
dzących skup towarów prze­
mysłowych. Skupem artyku­
łów przemysłowych, renowacją
i: przerobem (n.p, wyrobów, złot­
niczych, mebli itp.) zajmowa'y
się dotychczas tylko niektóre
państwowe sklepy komisowe.
Obecnie będz’e ich więcej,
działalność taką mogą prowa­
dzić sklepy spółdzielcze. Usta­
lono też znaczne rozszerzenie w

całym kraju sieci sklepów,
które będą skupowały od lud­
ności towary przemysłowe po­
chodzenia zagranicznego. Nie

I można powiedzieć, ile takich
I sklepów powstanie w całym

kraju. Przewiduje się jednak,
że np. w woj. rzeszowskim czy
krakowskim będzie, ich więcej
niż w innych, ponieważ lud-

l.ność tych okoLc otrzymuje.du-
Iźo paczek od krewnych z za­

granicy.

Przepisy takie obowiązywały
już poprzednio, ale zniesiono
je w lutym br. Okazało się jed­
nak, że ułatwiało to przepro­
wadzanie wielu nielegalnych

. transakcji, a więc sprzedaż du-
I żych partii towarów, pochodzą-
i cych z przemytu, lub atrakcyj-

I

I

wprowadzenie
legitymowaniu

towary

Telefonem z Moskwy

Sprzedano 100 tys. biletów
na mecz

Niedawno informowaliśmy o

załamaniu się mostu na rzece

Mleczce koło Przeworska, w

wyniku czego jedna osoba po­
niosła śmierć, a dwie zostały
ciężko ranne. Obecnie ponow­
nie m'ał miejsce wypadek za­
łamania się drugiego już mo­
stu na tej samej rzece, tym ra­
zem w gromadzie Jodłówka
pow. Jarosław.

Ciężarowy samochód „Star
20", należący do ZBM Rze­
szów, na którym znajdowało
się 16 osób, na skutek braku
ostrzegawczych tablic przy dro­
dze wjechał na most, który za­
łamał się pod tym ciężarem.
8-letni Stan’sław Szkoła po­
niósł śmierć na miejscu, Szcze­
pan Pieszko i Marcin Halaj-
cic zostali ciężko ranni, zaś
dalszych pięć osób odniosło
lżejsze obrażenia......................

Polskn-ZSRR
(Moskwa, ■telefon własny)

Nasi piłkarze, k.órży przy­
byli do Moskwy dwoma samo­
lotami znieśli trudy podróży
zupełnie dobrze. Polacy miesz­
kają w hotelu „Leningrad”.

Kierownictwo Ustaliło w pią-1
tek wieczorem jedenastkę re­
prezentacyjną. W bramce
Szymkowiak. Trójka obronna
również
Maśelli,
Partnerem Zientary na prawej
pomocy będzie ośtaeczńfe
Grzybowski. Natomiast rewe­
lacyjnie został ustalony skład
napadu: grają w nim od pra­
wego skrzydła: Pohl, Gawlik,
Lewandowski, Kempny i Basz­
kiewicz.

.Zainteresowani .meczem z

Polska olbrzymi. Bilety na

stutysięczny stadion w Łużni-
kach zostały już dawno roz­
przedane. Sportowcy radziec­
cy. niechętnie mówią o progno.
zach wyniku. Wyraźnie widać,
że są niespokojni o rezultat, . .

spotkania. Oczywiście liczą się udał SIC na Występy
ze zwycięstwem własnej dni-|
żyny ale przewidują,, że będzie !

to mecz niezwykle, trudny.

bez niespodzianek:
Korynt, Wożniak.

Grad wielkości

tenisowej
Nad czechosłowackim "mias­

tem Erno przeczfa bardzo sil­
na burza, pc’ączora z ulew­
nym deszczem i gradem. Za­
obserwowano kawałki lodu
wielkości piłki tenisowej.

P1HM zapowiada
Tych, którzy wybierają się dzś,

lub jutro na wycieczką informuje­
my, że dziś po południu mogą Wy­
stąpić burze. Także’ jutro, po dość

pogodnym ranku, nastąpi rozwój
chmur kłąbiastych z możliwością

, opadów. Temperatura dniem do 2«

stopni Ć. (Iw) - - 1•

do
Do Anglii udał się na go­

ścinne występy Adam Hara-
siewicz. l.a-ureąt Pierwszej na­
grody na V Mlędzynarędówym
Konkursie im. Pr. Chopina Ar­
tysta wystani w Londynie z

recitalem chopinowskim oraz

weźmie udział w kcncercje
s<ymf-;n icźnym. Przewidzi any
jest też występ Harasiewicza
•w telewizji w Manchester. •
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Międzynarodowy Turniej
Tańca Towarzyskiego

w Krakowie

t

X

i

Najlepsza z polskich par w pierwszym
dniu turnieju — mgr inż. Artur Wie­

czysty (junior) z żoną Barbarą,
Na zdjęciu obok: po lewej para pol­
ska, po prawej — fińska (II miejsce).
Mimo że zagraniczne pary były o klasę
lepsze, krakowianie osiągnęli jednak nie­
spotykany dotychczas w kraju poziom,

sztuki tanecznej.
Fot. E. WęglowsM

W ciągu dwu wieczorów w
*’ wypełnionej hali „Wisły”

taniec towarzyski dosłownie

podbił publiczność krakowską
oraz gości na widowni z War-

CBsSebo
powisieiy wziąć udział

w dyskusji
na«2 rozbrojeniem

Przebywający obecnie w

Chinach b. premier francuski
Edgar Faure oświadczył, że
Chińska Republika Ludowa po­
winna brać udział w bieżą-,
ce.j dyskusji na temat rozbro­
jenia. Zdaniem jego, uczestnic­
two w dyskusji tak wielkiej
potęgi militarnej jak Chiny
ułatwiłoby rozwiązanie proble­
mu rozbrojenia. g,

Faure powiedział następnie,
iż jest zwolennikiem normali-

żacji stosunków między Fran­
cją a Chinami.

Pszczoły opóźniły

i

Na lotnisku Orły pod Pary­
żem zdarzył się niecodzienny
wypadek. Samolot niemieckich
linii lotniczych „Lufthansa"
przygotowywał się właśnie do
odlotu do Buenos Aires, gdy
nagle został otoczony przez gę­
stą chmurę pszczół. Musiano

wstrzymać start, do chwili,
gdy rój Osiadł na skrzydle sa­
molotu. Dopiero wtedy, pasa­
żerowie, . którzy schronili się
przed „inwazją" pszczół do po­
czekalni, mogli wsiąść do sa­
molotu.

Attache lotniczy USA
w Budapeszcie
W. F. Ćnllan

uznany

za „persona non grata
Rząd Kadara polecił ame­

rykańskiemu attache lotnicze­
mu płk. W. F. Dallanowi opu­
ścić terytorium węgierskie.

W nocie przesłanej ambasa­
dzie amerykańskiej w Buda­
peszcie, przedstawicielowi a-

merykańskiemu zarzuca się że
brał udział w wypadkach je-
siennycth ub. r. a obecnie inte­
resował się rozmieszczeniom i
organizacją lotnictwa węgier­
skiego.

‘Wafeitg IDątióMa tna ąfos.

Krótka kariera żonatego

----- o-----

W ciągu tygodnia
266 budynków
spłonęło pod Lublinem

Wczoraj wybuchł niezwykle
groźny pożar we wsi Turka
w pow. Lublin. Pastwą płomie­
ni padło 18 budynków — w

tym 30 domów mieszkalnych
oraz 48 obór i stodół.

Przed czterema dniami spło­
nęło 188 budynków we wsi
Karczmiska, w pow. Opole,
woj. lubelskie.

Mocno się narzeka w ostat-
niem czasie na fonkcjonariu-
szy państwowych oraz spół­
dzielczych, że w robocie się
opuszczają a także s mo „sió­
dme" robią, gdzie kto może,
czyli że trorzkie kradną.

Jakby mnie kto zapytał,
dlaczego tak jest, otrzymałby
następującą odpowiedź:

— Po mojemu dlatego jest
tak niedobrze, że za dużo ma­
my po biurach mlodziaków w

kawalerskim stanie. Lejek
czyli człowiek nieoświadomio-
ny może się dziwić, jaki zwią­
zek ma jedno z diugiem, ale
my ludzie życiowo oblatane,
wiemy, że to ma wielkie zna­
czenie.

Przede wszystkiem żona w

mężczyźnie ponktualność wy
rabia. Kawaler może się w

pościeli wyleżeć skdko uga-
dno i nikt mu słowa złamane­
go nie powie. Zaczerń, się pod­
niesie, w łeb podrapie, wyzi-
wa i ubiorze, jest dz:ewiąla
godzina, a zaczem zziajany do
biura przyleci, pół do jede­
nastej murowane. Potem się
tłomaczy, że zegarka jeszcze
sobie na. letni czas nie .prze­
stawił.

Z żonatym, zupełnie insza
rzecz. Jak małżonka zacznie
go od szós'ej rano brać w o-

broty, historie starożytne od
stworzenia świata opowiadać
i litanie mu czytać, dlaczego
tak późno wrócił wczoraj do
demu, zaraz się chłopina z

betów zerwie, herbaty nie
dcplje, w jednym kamaszu do
biura poleci, żeby jak naj­
prędzej tej swojej bogini z

oczów zejść.
Także samo z biura do do­

mu nie bodzie tak żywo le­
ciał, okienka klientowi przed
no-em nie zatrzaśnie,
wszystko detalicznie jak
należy
wolnym
ur1a.

Boi

spieszył,
Teraz

dem bezpieczeństwa nadużyć,
żońaty facet jest pewni'e'jśż'y‘.'
Kawaler ma wydatki i jak-

forsę w'-dzi zaraz go chęć na

„rwmen" bierze.
Właśnie .parę dni temu na-

zad czytałem o jednem rad-

nem miasta Szczecina, że po­
dobnież nlemożebne kanty i

malwersacje robił. A ctrzy-.
many w ten sposób dechói
puszczał z kociakami po naj­
droższych interesach gastro­
nomicznych — przyznać trze­
ba, że bezstronnie tak pań­
stwowych jak i prywcitnyęh.

Jeszcze Potlobn eż: na ław ę
oskarżonych czę-fotmł czeku-
ladkami swoją ukochaną „Ga-
by".

Z tego wszystkiego widać
że musial być ka.waler. Zona
dałaby mu kociaki, dałaby
mu czekuladhi, odechciałoby
mu się „Gaby”.

A. teraz przypuśćmy, żc żo­
naty się na taką karierę wy­
puszcza. To co robi? Kupuje
żon:e elekstryczne żelazko do
prasowania za sto złotych, ob­
jeżdża taksówką dwie, trzy
knajpy. W ostatniej żona go
przykarau.la, daje dróćny wy­
cisk temże samem żelazkiem,
forsę odbiera i już po wszyst­
kim.

To co on . może strącić przez
parę godzin — pó' patyka, nie
wliczając już jedyne, gullar-
dową wodę i ceratkie.

■. -. Wiech

Wykaz wyższych
wygroych
2 rziUw 19 Krsjewsj
Lelerii Pissiężnej

/YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYi Wybrzeża.
par

szawy,
Taniec
turniejowych, zwłaszcza zagra­
nicznych. a szczególnie pokazy
belgijskiego małżeństwa Dor-
me, zawodowych mis'rzów
świata w rumbie przyjmowane
były wprost entuzjastycznie.

Drugi, wczorajszy dzień tur­
nieju poświęcony był konku­
rencji tańców Ameryki Łaciń- :

skiej .— tańczono rumbę, sam- :

bę i passo-doble. Zwycięzcą w |

tej konkurencji została para'
fińska, dalsze miejsca kolejno

'

zajęły pary: szwedzka, nie-i
miecka i dwie polskie.

Atrakcją wczorajszego wie-1

czoru był pokaz calypso. Uzna- I
nie wzbudził pokaz baletu tań- i
ca towarzyskiego w wykonaniu
zespołu krakowskiego Domu

Kultury.
Niezwykle wysoki/1 poziom

Sztuki tanecznej zaprezentowa­
ła fantastyczna belglj 'ka para
zawodowa. O klasę słabsze od

niej, lecz również zdumiewają­
co doskonałe były amatorskie
pary zagraniczne. Polacy zdo­
byli wprawdzie sympatię i uz­
nane publiczności, byli jednak
o wiele słabsi. Nic dziwnego —

w tańcu towarzyskim w po­
równaniu z krajami Europy za­
chodniej Polska ma do odro­
bienia przeszło trzydziestolet­
nie zaległości. Miejmy nadzie­
ję. że wielki sukces, jakim by!
zakończony wczoraj krakowski

turniej, pierwsza tego rodzaju
międzynarodowa impreza w

naszym kraju, stanie się mo­
mentem nrzełomowym w roz­
woju tańca towarzyskiego i w

działalności Polskiego Klubu

Tanecznego, który ciągle bory­
ka się z szalonymi trudnoś­
ciami; nienajmniejszą z nich
iest brak własnej' sali i jakie­
gokolwiek lokalu klubowego...

(j)

Katowic

poszczególnych

i

recenzje
czyli: dla każdego coś miłego
Pasjami lubię czytać recen-! Nowakowskiemu i J. Prutkow-

zje. Zawsze się człowiek uWaie nrzuiemne.

ezeggś nowego dowie, uro­
bi lub ugruntuje sąd, zórleniujć I

się który z recenzentów miał:
lepsze miejsce i w ogóle tak ?

się jakoś intelektualnie rozer-

wie. Oto np. leżą przede mną
dwie recenzje z jednej operet­
ki .,Noc w VJer.ecji” Jana
Straussa. Jedna, pióra red. Pio­
trowskiej, zamieszczona zosta­
ła w „Gazecie Krakowskiej”,
druga — red. Lucjana Kydryń­
skiego w „Dzienn ku Polskim".

Zagłębiam się w nie i czytam
o libretcie:

J. PIOTROWSKA: „Szkoda
więc, że przygotowująca tekst!

palslii trójka literatów nie po­
starała się jak to dotąd b.yło|
w zwyczaju — o uuboiacanie >

po odpowiednią dawką dawci-

piw"...
L. KYDRYŃSKI: „Obecye

polskie opracowanie zawdżię-
czamu T. Kuczyńskiemu, £.

Międzynarodowy konkurs na pomnik
4 milionów ofiarku czci

zamordowanych przez hitlerowców w Oświęcimiu
itT iędizymarc-dowy

Oświęcimski
wzr.icść
Brzezince pomn
nad 4 min osób wymordowa­
nych w tym jednym z naj­
straszniejszych hitlerowskich
cbaz-ów śmierci. Na projekt
pomniki Międzynarodowy Ko­
mitet Oświęcimski — w poro­
zumieniu z międzynarodowy­
mi sttowamyszeeriami ąrc*hitek_
tów, plastyków i krytyków
sztuki — rozpisał wielki kon­
kurs wśród a^tiystów krajów
europejskich. Y.

Konkurs jest powszechny,
dwustopniowy, oparty na mlę-
d zynaro-dowy ch reguilamlnach.
Ze względu na jego charakter
n.ie będą przyznawane na®ro-

' Komitet | dy p!eniężne.
ęc.«hsKi postanowi!

w Oświęcimiu —

ku czci po-

Blisko 4 iys. osób

przewiózł krakowski
„Orh5s“
na XXVI Międzynarodowe
Targi Poznańskie
H7 ciągu trwania XXVI Mię-
’* dzynarodowych Targów

Poznańskich krakowski „Or­
bis” zorganizował 4 pociągi tu­
rystyczne do Poznania, w peł­
ni zradbfonizowane i zaopa­
trzone w bufet. Ogółem tego­
roczne Targi zwiedziło z wy­
cieczkami krakowskiego „Or­
bisu" blisko 4 tysiące osób.

Wynagrodzenie
I strzymą , jedynie zwycięzca
'

konkursu,’ któremu powierzo­
na zostanie realizacją projek­
tu budowy pomnika.

Zdaniem MKO pomnik powi­
nien
komój
toriów
jowej,
na mie
dy. W
siądą artyści światowej sła­
wy jak tup. Hans Anp Henry

o?az- Afago naczelny ar_
chitekł Francji. MKO: w: skla-
dz'e jury ^reprezentowany bę­
dzie przez dyrektora Mur.eura
w Oświęcimiu — Kazimierza
Smolenia oraz francuskiego
sekretarza MKO — Odette E-
lima.

Pomnik zbudowany będzie z

funduissów zebranych w tych
państwach, których obywatele
zginęli w

zwrócił się z apelem do ZG
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację o powoła­
nie obywatelskiego ogólnopol­
skiego komitetu pudowy pom­
nika.

stan-ąć między ruinami
• gaiaowych i

•na osi linii

prowadzącej
isće m-a^rwej

Kiry

krema-
kole-

wprost
’żagla-

kcnikuirsu za-

Oświęcimiu. MKO

W Chile rozpoczął się
strajk dokerów. proklamo­
wany na znak solidarności
z marynarzami floty han­
dlowej chiliśkiego portu
Arka, którzy żądają pod­
wyżki plac. W piątek nie
stawiła się do pracy więk­
szość spośród 40 tysięcy do-
kerów chilijskich.

ale
s-'ę

wykończy i dopiero
krokiem na obiad się

do czego będzie się
do sztorcowania?

również pod wzglę-

nr 32551
zł — nr. 405242
zł—nrnr1672

zł—nrnr5124

30.090 zł
25.000
ao.ooo
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Dzięki pomocy państwa
400 górników demy

w Krakowskim Zagłębiu Węglowym

W bież, roku notuje się poważny rozwój budowni­
ctwa indywidualnego wśród załóg, górniczych
Krakowskiego Zagłębia Węglowego. Przeszło. 400
górników buduje domy. Stanowi to ponad dwu­

krotny wzrost w porównaniu z ostatnimi dwoma laty.
Tak poważny rozwój budo­

wnictwa indywidualnego mógł
nastąpić dzięki przyznaniu
górnikom już blisko 6 min
złotych, kredytów. Kwota ta
w formie zaliczkowej została
rozprowadzona, do końca br.
zaś otrzymać mają oni jeszcze
przeszło 11 min złotych. Po-

skiemu. Jest wćtie przyjemne,
pisane na ogół dobrym
kłem, bez natrętnych, a

dowcipnych aktualności,
silenia się na fałszywą
zję, jednym słowem -

szczęście — bezpretensjonal­
ne”.

— Widz i słuchacz jest usa­
tysfakcjonowany. Może sobie
wybrać co woli — z dowcipa­
mi czy bez... Jeśli moli dowci­
py ma pełne prawo być nieza­
dowolony. Jeśli nie ma zaufa­
nia do tego genre’u może od­
dać się bez reszty radości. W.

dalszym ciągu obie recenzje
pozostawiają mu zupełny wy­
bór według uznania, bo oto:

J. PIOTROWSKA: Czy arty­
ści Teatru Muzycznego uporali
się z trudnościami? Na ogól
tak. Zarówno śpiewem jak i

grą sceniczną w pełni, zadowo­
lili.

L. KYDRYŃSKI: ...Łatwo da

języ-
mało

bez
poe-

— na

MMBUB 1.1. l!J-4-U—WJ.aiMUalJi.»U-WŁ. 1 JB’-r

się stwierdzić, że Książę (przy-lkij połknął, czy też lekko i z

najmniej w Krakowie) jest na_ j „„n

dęty, ślamazarny i drętwy; We-
necjanki mogą spać spokojnie.'

J. PIOTROWSKA: Węgrzyn
(Książę Urbino) śpiewa głosem
bardziej wyrównanym i już
dość swobodnie porusza się po
scenie.

L. KYDRYŃSKI: Węgrzyn
(Książę) i Kotarba (Pappaccda)
mimo pozornych rozbieżności,
mają przecież coś, co ich łączy:
stosunkowo bardzo dobre gło­
sy i całkowity brak wdzięku.

J. PIOTROWSKA: Również
Inscenizacja T. Laskowskiego
oraz dekoracje i kostiumy J.
Boni Marczyńskiej
na pełnć uznanie.

L. KYDRYŃSKI:
Boni Marczyńska
strony sceny zaprojektowała
drzwi, przez które z ogromnym
trudem wszyscy się (w I akcie)
przeciskali ild>. itd...

No, wystarczy. Widz i słu­
chacz jest już całkowicie zo­
rientowany. Na przedstawie­
niach będzie się z natężeniem
wpatrywał w Węgrzyna czy
ów. .ruszascenie jakby

zasługują

Scenograf
z lewej

wdziękiem. Będzie dumał nad
tym czy „operetka aktorsko
ciągle jeszcze kuleje, co po­
woli zaczyna być niepokoją­
ce" — jak choć Kydryński, czy
szczęśliwie uporała się z trud­
nościami, czy Kotarba jest cen­
nym nabytkiem czy też nie
ma krzty wdzięku. Czy należy
zwrócić uwagę na brak dyna­
miki (Piotrowska), czy też, że
„Noc w Wenecji" była nocą we­
sołości a nie nocą do spania”
(Kydryński). Tak wszechstron­
ne naświetlenie problemu wi­
dzowi wyjdzie jedynie na zdro­
wie, da mu możność swobod­
nego wyboru, uchroni go przed

narzucaniem z góry zdania,
pozwoli na dyskusje, z przyja­
ciółmi, z których jeden uwiel­
bia Kydryńskiego, a drugi Pio­
trowską. Pełne zadowolenie
znajdą również artyści, gdyż
każdy z nich będzie mógł' so­
bie czytać to, co mu miłe. Je­
dlinie balet z równa, satysfak­
cją może czytać i ,,Dziennik”
i „Gazetę".

Miło to pomyśleć, że w dzie­
dzinie operetki każdy recen­
zent ma pełną możliwość bez­
kompromisowego wypow!ada-
nia swego sądu. Choć dziwić
może, że tak różne są kryteria
oceny.

MARIA KWIATKOWSKA

zwoli to na szybsze prowadze­
nie budowy domków, która
dotychczas trwała nieraz kil­
ka lat.

Jednym z największych o-

środków budownictwa indy-
widualnjęo. w Krakowskim
Zagłębiu Węglowym są Ja­
wiszowice i Brzeszcze. W -br.
wybudowanych tu ma być
blisko ICO domów.

Rozwinięcie budownictwa
indywidualnego hamuje jed­
nak w wielu wypadkach brak
materiałów budowlanych. IV
związku z tym z pomocą gór­
nikom przychodzą dyrekcje:
kopalń oraz kierownictwo Ja-'
worznicko-Mikołowskiego Zje-.-
dńoczenia Przemys’u Węglo­
wego. Uzyskało ono m. in.
pozwolenie na wyrąb drzewa.-
z lasów, położonych w rejo­
nie Ustrzyk Dolnych. ,

5 by Czytelnicy nasi mogli uzyskać pełne „naświetlenie" o-

mawianego przedstawienia — zamieszczamy poniżej trze­
cią — tym razem naszą recenzję.

FI obranoc, mistrzu Lanner!
''

Dobry wieczór, ojcze
Strauss!
Strauss!" Słowa te, które zna­
lazły się w pierwszej recen-

cii, jaką raphał krytyk wie­
deński w r. 1844 po debiucie
młodego kapelmistrza i kom­
pozytora, Jana Straussa mło­
dszego. urosły — z upływem

Dzień dobry, synu

dziesięcioleci — do znaczenia

symbolu. Zmierzch dwóch sta­
rych mistrzów wiedeńskich,
twórców poczciwych kadryli,
walczyków i polek, rozjaśniła
jutrzenka wschodzącego wiel­
kiego talentu Jana Straussa

syna, którego pierwszy występ

(Dokończenie na str. 4>

Bernard Makowsfcl, lat 32 z Cho­
rzowa, w cza-sie pobytu w 'Krako­
wie, zatruł się alkoholem metylo­
wym. Po wypłukaniu żołądka i

dokonaniu obserwacji leka.rskich

chorego przewieziono do szpitala
w Kobierzynie.

*

Podczas gry w s:atkówkę, 18-

lcbni Antoni Kawalec zam. przy
ul. Wrocławskiej 31, upadł, dozna­
jąc złaman-ia lewej nog'. (lwi
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Morze

nasze

morze

Model okrętu wo­
jennego „Smok”
zbudowanego na

zlecenie Zygmun­
ta Augusta przez

budowniczych
weneckich' w la­
tach 1570 do 1572

pod Elblągiem.
„Smok” był

pierwszą na zle­
cenie króla pol­
skiego zbudowa

ną jednostką wo­
jenną budowaną
rękami polskich
wykonawców 1

kraju. Model

budowie.

w

w

wiernie

Perypetie młodych plastyków

mogą znaleźć pomyślne rozwiązanie

morze, nasze morze cier­
pliwie czeka. Nie tyle
na tę straż, gdyż na

brak WOP-u nie można
narzekać, ile na położenie
podstaw pod polską historię
marynistyki, historię, która
tak wysoko jest rozwinięta w

innych krajach. Setki pod­
ręczników, wspaniałe muzea

morskie, kolekcje modeli hi­
storycznych — to tylko pomo­
ce naukowe do tej poważnej

F. Mieczysław

nad modelem

’ Boczar przy pracy

pieców przepycho­
wych.

statku. Następnie w dość
skomplikowany i trudny do
opisania sposób powiększano
model do potrzebnych wy­
miarów.

Pierwszy znany plan
tu pochodzi z r. 1536
dziełem
Beckera,
niż ten plan „Smoka11, statku
budowanego na rozkaz Zyg­
munta Augista w Elblągu, je­
dynym dostępnym źródłem
był „Rejestr budowy galeo­
ny”, zawierający wyliczenie
zużytego surowca a i to opu­
blikowany jako dokument fi­
lologiczny. Wiadomo było poza
tym, że budową
kierowało
Należało
źródeł weneckich. Pan X zna­
lazł w weneckim muzeum mo­
del okrętu z tej epoki oraz

„fotografie’* okrętów w posta­
ci rysunków i rzeźb. Porów­
nanie ilości surowca z wymia­
rami ówczesnych statków daje
zasadnicze proporcje „Smo­
ka’1. Statkiem ostatniego z Ja­
giellonów zainteresował się
niezwykle dyrektor Muzeum
Morskiego w Wenecji, g<yż
jest on (statek nie dyrektor)
pierwszym i jedynym dowo­
dem wpływów budownictwa
okrętowego Republiki Wenec­
kiej na Bałtyku. Między pa­
nem X a weneckim dyrekto­
rem nawiązała się korespon­
dencja, mająca na celu spraw­
dzenie słuszności naszej re­
konstrukcji.

Z innymi źródłami pisanygii
do historii floty jest jak zwy­
kle w Polsce — nie ma, zagi­
nęły, ktoś ukradł, zniszczyła
wojna itd. Co prawda w po­
siadaniu jednego z uczonych
krakowskich znajduje się
prawdziwa kopalnia materia­
łów — dokładny inwentarz
floty Zygmunta III, sporzą­
dzony przez admiralicję hisz­
pańską w momencie wejścia
floty polskiej do Vismaru —

ale pan profesor urządził so­
bie z tego prywatną tajemni­
cę państwową. Że niby chce
opublikować po opracowania.
Racja jest i naukowa i finan-

okrę-
i jest

Anglika Matthewsa
Do wcześniejszego

„Smoka‘‘
dwóch Wenecjan.

zatem sięgnąć do

gałęzi wiedzy. Centrum jej
mieści się obecnie w małej
mieścinie Salem w stanie
Massachusetts, gdzie Amery­
kanie zebrali z całego niemal
świata zakupionych za ciężkie
dolary specjalistów od wiedzy
morskiej.

Morze — to ambicja każde­
go państwa i każde państwo
dba o nie tak jak potrafi. Jed­
nym z pierwszych pociągnięć,
każdego nowoczesnego wodza
jest polecenie zajęcia się na t
serio morzem i flotą. Francja
i Anglia zajmują się tym Dąbrowski
dziesiątków lat, nawet Izrael “

—-------------------------

____________

sprawił sobie muzeum morskie s --- -

w Haifie.
A polskie Muzeum w Szczeci­

nie, powiązane organizacyjnie
z coraz to innymi, a coraz u-

boższymi instytucjami, nie­
śmiało marzy o tym, żeby

■

■a■

sowa — ale od zrobienia mo­
delu chwały profesorskiej nie
ubędzie a modelu przybędzie.

Na razie pan X pracuje nad
modelem pieca przepychowe­
go walcowni blach na gorąco,
do czego musiał się sporo do­
uczyć. Robi to, bo trzeba z

czegoś żyć. A tak pasjonujące
i z.ipełnie niezbadane sprawy
jak np. okręty pływające
pod polskimi flagami w czasie
zeszłowiecznych powstań —

czekają. Na podstawie reje­
stru Lloydia opisującego do­
kładnie wszystkie okręty moż­
na odnaleźć stocznię, która
budowała powstańcze statki.
Drewniane stocznie już oczy­
wiście nie istnieją ale racho­
wały się ich archiwa. Tą wła­
śnie drogą dyrektor Polskiej
Misji
nie
lazł

glii 1
ko*’, kupionego przez Czarto­
ryskiego. W czasie powsta­
nia styczniowego „Kościuszko’1
stał w percie londyńskim. Gdy
jednak ujawniono cel jego po­
dróży (było nim Morze Czarne)
— poszły depesze do ambasa­
dorów ■wszystkich krajów o

łapaniu „Kościuszki1’. Ostate­
cznie capnęli go Hiszpanie w

Vigo pod zarzutem nielegalne­
go przewożenia broni i prze­
kazali rządowi angielskiemu,
skąd Czartoryski wyproceso-
wał okręt i sprzedał. Tak koń­
czy się romantyczny i awan­
turniczy epizod jednego ze

statków pływającego pod pol­
ską banderą na dalekich mo­
rzach.

W trakcie poszukiwań histo­
rycznych zastanowił pana
Mieczysława Boczara — bo
czas już zdradzić jego inco­
gnito — ciekawy paradoks.
Polska, kraj rozporządzający
wszystkimi potrzebnymi suro­
wcami do budowy statków do
tego stopnia, że jeszcze w cza­
sach Nelsona w inwentarzach
znajd.’je się specjalnie wy­
mieniany „polski dąb“, lub
„gdański dąb1’ — Polska* roz­
porządzająca wielkim obsza­
rem Wybrzeża miała tak słabą
flotę.

; Morskiej w Londy-
— dr Bonarski zna-

w Dumberton w An-
plan statku „Kościusz-

Rozwój polskiej floty mógł
stanowić niepożądaną konku­
rencję dla statków angielskich
i holenderskich prowadzących
handel z Gdańska polskimi to­
warami. Hipoteza p. Boczara

opiera się na znanym skądi­
nąd fakcie kupowania głosów
na sejmikach. Zapłacić chci­
wej braci szlacheckiej za

sprzeciwianie się budowie flo­
ty polskiej nie było znów rze­
czą tak skomplikowaną Ten
domyśl potwierdziły odnale­
zione ostatnio diariusze sej­
mowe i korespondencja z

XVIII w. Tendencja przeciw­
na budowaniu floty znajduje
potwierdzenie w naszej litera-
t rze. W czasie kiedy flota
angielska zdobywała dla swo­
jej ojczyzny tytuł „Królowej
Mórz1* Sebastian Klonowie pi-
sze:

„Miła Polska na żyznym
zagonie

zasiadła, jako u Boga na tonie;
może nie wiedzieć Polak, co to

morze

gdy pilnie orze".

Prozą odpowiedziała mu hi­
storia: Polska jeżeli chce żyć
— co to morze dowiedzieć się
musi.

Tekst: B. ZAGORSKA

Zdjęcia: W. PAWŁOWSKI

ycie młodego artysty jest
/ trudne nie tylko w dzie-

/ j więtnastowiecznych po­
wieściach. — Dzisiejszy

Kraków mógłby dostarczyć nie
jednego autentycznego scena­
riusza o niebywałych perype­
tiach utalentowanych młodych
ludzi dążących na Parnas po
pełnej dziur i wybojów dro­
dze.

Znana już ze swych artysty­
cznych osiągnięć, nie tylko w

Krakowie, szóstka: Chromy,
Bereś, Pinińska, Prusżyńska,
Szpunar, Podsiadły, jeszcze w

latach niedawnych studiów na

krakowskiej ASP trzymała się
razem, tworząc zespół pracują­
cy uporczywie i ambitnie. Po
ukończeniu Akademii
roku znaleźli się
przeszkodą, która na <
czas pokrzyżować mogła
plany. Był nią brak warsztatu

pracy. Najdosłowniej w świę­
cie. Po prostu nie mieli gdzie
rzeźbić, tworzyć, pracować.
Tylko jedna osoba miała na

stałe zapewniony dach nad
głową, pozostali mieszkali ką­
tem to tu, to tam, gdzie się
dało, o pracowni nie można

było marzyć.
W budynku przy ul. Helclów

17 są dwie duże pracownie
wynajmowane obecnie przez
ASP. Jedna z nich na skutek
złego stanu budynku musiała
zostać zamknięta dla studen­
tów. Przez parę letnich mie­
sięcy w ub. roku pracował w

niej potem prof. Bandura.

Jesienią w opuszczonej pra­
cowni zainstalowała się szóst­
ka młodych artystów. Do nie­
dawna jeszcze pracowali tam

intensywnie przygotowując się
do tegorocznej wystawy elimi­
nacyjnej, i ogólnopolskiej wy­
stawy rzeźby, która odbędzie
się w przyszłym roku w War­
szawie.

Ponieważ jednak, jak stwier­
dziły miejskie władze budo­
wlane, pracownia nie jest do­
statecznie zabezpieczona, stan

w ub.
oni przed

długi
ich

Model

wojennego
dnik”,
wanego

cem XVI

wzorach

derskich.

nik”

jako

okrętu
„Wo-

zbudo-

z koń-

w. na

holen-

„Wod-
wchodził.

jednostka
średniego tonażu

w skład floty Zy­
gmunta III i brał

udział w bitwie

pod Oliwą.
Fot — W. Pawłowski

budynku jest zły, Akademia —

nie chcąc, jako gospodarz po­
nosić odpowiedzialności za e-

wentualne, zresztą dość pro­
blematyczne zagrożenie pracu­
jących w sali, zdecydowanie
zabroniła artystom kontynuo­
wania prac. Klucze oddano.
„Szóstka” znalazła się ,.na bru­
ku”. Zaczęte i poważnie zaa­
wansowane prace schną w u-

pale, istnieje uzasadniona oba­
wa, że zaczną się rozsypywać
(te glina) i że młodzi, bezdom­
ni obecnie, artyści utracą owo­
ce swych wielomiesięcznych
wysiłków.

Nie pisalibyśmy o tej spra­
wie, gdybyśmy nie dostrzegali
możliwości jej pozytywnego
rozwiązania.

Jak nas autorytatywnie po­
informowano, Związek Plasty­
ków mógłby mieć pewne mo­
żliwości przeprowadzenia prac
zabezpieczających w pracowni
i przystosowania jej do niezbę­
dnych 'wymogów. Gdyby więc
Akademia zrezygnowała z wy­
najmowania „martwej” pra­
cowni (obecnie płaci się czynsz,
nic w zamian właściwie nie o-

trzymując) i przekazała ją
Związkowi Plastyków, „szóst­
ka” młodych plastyków była­
by uratowana.

Zdołaliśmy się zorientować,
że obiekt w którym znajdują
się pracownie przy ul. Helclów
nie jest dla Akademii najko­
rzystniejszy, że nie zdecydo­
wano by się na jego remont

(budynek nie jest własnością
Akademii) a Ministerstwo nie
dałoby na ten cel funduszów.
Zresztą brak, jaki wytworzył
się w związku z unieruchomie­
niem pracowni, -winien zostać
zrekompensowany przez odda­
nie Akademii sali na parterze
w jej budynku przy ul. Smo­
leńsk, zajmowany przez Za­
kład Doskonalenia Rzemiosła.
ZDR ma przecież swoje cał­
kiem nowe obiekty, znacznie
łatwiej niż ASP mógłby się o-

być bez tych spornych pomie­
szczeń i należy się bardzo dzi­
wić, że dotychczas sprawa ta
nie została załatwiona.

Gdyby Akademia przychyliła
sic do wyrażonego tu poglądu
to zapewne uznałaby również 1
za możliwe, by młodzi artyści
kontynuowali na razie swoje
prace jeszcze przed zabezpie­
czeniem pracowni.

W obecnym czasie, w okre­
sie ciepłym, pogodnym i spo­
kojnym budynek nie jest za­
grożony. Można by żywić jakieś
obawy jedynie jesienią czy zi­
mą, w czasie dużych wichrów,
wielkich opadów śnieżnych.

Zarówno ceniony powszech­
nie artysta, rektor Akademii
prof. Rzepiński oraz inni sza­
nowni członkowie jej kolegium
kierowniczego znani są ze swe­
go przychylnego, pełnego zro­
zumienia stosunku nie tylko
do studentów, ale i do ogółu

(Dokończenie na str. 4)

Przez 7 dni i nocy...
W
M
■

wreszcie ktoś się nim poważnie ■
zajął i stworzył mu jakie ta- ;
kie warunki egzystencji.

Podstawą do badań budów- ■
nic twa okrętowego i rozwoju

"

floty jest zawsze i wszędzie
"

historia.

N.leta) ? ta,- :i„,etaz“S„“,PJ"S“SSSl'cych w zieloności uliczek Jb wykazać / f
Krakowa mieszka pan... na- ■ j Pol
zwijmy go na razie pan X. J

_

W pokoju jego wzdłuż ścian J Teren Westerplatte nie ko-
stoją z wielką precyzją wyko-J' ZJ,s^a'. z Praw eksterytoria.l-
nane historyczne modele okrę- ■ I10i,c.1 1 samoloty
tow. Groźnie szczerzy lufy ar-

mat „Strzelec11 Władysła­
wa IV, chorągwie wojenne
wieją na masztach ..’
ka”. Właśńe t_._ _

te okręty. Tak biegły liny, t?k 5- Byłem akurat w gabinecie
były zawiązane węzły,

’ tak „komendanta. Okna tego poko-
błyszczały w słońcu rzeźby wychodziły na wschód i
kaszteli. Jpółnoc, był to bowiem pokój

Do każdej rekonstrukcji pan Docb°dziła godzina
X używa wszystkich dostęp- Usłyszałem warkot...

nych materiałów, chociaż nie g Nagle obok odgłosu pracy
jest to sprawa tak prosta jak gsilników samolotu, który nor-

na pozór wygląda. Dawniej Jmalnie o tej godzinie prawie
szkutnicy — który to zawód Scodziennie znajdował się po-
wraz z jego tajemnicami prze- ń nad nami, doszedł. do moich
chodził z ojca na syna — "uszu także huk eksplodujących
przedstawiali kupcowi model pocisków. ■**

Zamieszczone przez nas fragmenty wspomnień z

Obrony Westerplatte pochodzą z pamiętnika KO­
MANDORA FRANCI SZKA DĄBROWSKIEGO, za.

stępcy dowódcy Westerplatte w 1939 roku. Pamię­
tnik ten ukaże się jeszcze we wrześniu br. na pół­
kach księgarskich nakładem Gdańskiego Towa­
rzystwa Naukowego.

nia 29 sierpnia 1939 ro­
ku przeżyliśmy swego
rodzaju prowokację, za-

niemieckie
■ mogły bezkarnie nad nim
■ przelatywać. Do widoku i

yo’enne ■warkotu samolotów komuni-
„Wodni- Ś':acyjnych nad nami byliśmy

tak wyglądały S ,d dawna P^yzwyczajem.

Podbiegłem do okna i wy­
chylając się nieco uchwyciłem
obraz, który dawał wiele do
myślenia. Samolot komunika­
cyjny niemieckiej „Lufthan-
sy“ łączącej porty niemieckie
na Bałtyku był dokładnie o-

bramowany wybuchami pocis­
ków. Po chwili wykonał on

wiraż i zawrócił na lotnisko
we Wrzeszczu nie kontynuu­
jąc dalej swego lotu do Kró­
lewca.

Pomimo, że Niemcom wy­
raźnie o to chodziło, załoga
nasza nie przyłączyła się do
ostrzeliwania samolotu. Po
pierwsze dlatego, że nie dys­
ponowaliśmy typowym sprzę­
tem przeciwlotniczym, a po
wtóre — rozkaz by nie dać
się sprowokować obowiązywał
w dalszym ciągu.

*

n rzed wojną, w czasie po-
koju, Sztab Generalny o-

ceniał naszą zdolność oporu

— na podstawie stanu uz­
brojenia i umocnień — do
6-ciu godzin. W tym czasie
miała przyjść pomoc i wspar­
cie ogniowe artylerii.

Będąc po wyjeździe pułkow­
nika Sobocińskiego w rejonie
wartowni nr IV, na naszym
brzegu od strony zatoki, za­
uważyłem, że reda zaroiła się
od statków handlowych, które
opuściły port gdański. Zau­
ważyłem też, że port, który
dudnił zazwyczaj odgłosami
prac przeładunkowych — teraz

jakby oniemiał. Zła to
wróżba...

Podzieliłem się moimi
strzeżeniami z majorem
charskim i kapitanem Słabym,
który niedawno przybył do nas

z kraju. Sucharski ocenił to

jako przejaw zachowania
środków ostrożności na wszel­
ki wypadek.

*

Zerwałem się
gi. Tak, to

była

spo-
Su-

"Pi-

wojna a nie zamach stanu czy
prowokacja.

Następuje alarm załogi...
Major Sucharski chwyta za

telefon j daje rozkaz oficero­
wi dyżurnemu Składnicy za­
alarmowania całej załogi. Po
chwili odzywają
ki alarmowe na

i w koszarach.

Dzwonię na

„Prom11 do chor,
by otrzymać
sytuacji na przedpolu. Grycz-
man melduje, że mur jest zni­
szczony. Daję mu rozkaz
otwarcia ognia na wypadek
wkroczenia Niemców w obręb
Westerplatte.

Z kolei biegnę na dół,'" na

parter budynku koszarowego.
W hallu usłyszałem odgłos
ognia naszych karabinów ma­
szynowych. To Gryczman
przywitał ogniem nieproszo­
nych „gości11...

*

1U a rozkaz majora Suchar-
skiego jedyne nasze działo

połowę zostaje wytoczone na

stanowisko. Było to stanowi­
sko na wpół odkryte, umożli­
wiające prowadzenie ognia
bezpośredniego do gniazd ka­
rabinów maszynowych hitle-

się dzwon -

wartowniach

placówkę
Gryczmana,

wyjaśnienie o

na równe no-

niezawodnie
„Schleswig", przebywający z

wizytą „kurtuazyjną11 w Gdań. | rowców, któreby się ukazały
sku, składa nam swe „wizy­
tówki11 w nieuprzejmy i nie- | przeciwległym brzegu kanału,
dwuznaczny sposób. Nie
ju>ż żadnych wątpliwości

w wysokich obiektach na

ma Stanowisko dla działa „jedy-■to. J naka“ przygotowane. było w

okresie wykonania umocnień
Polowych na placówkach
„Przystań11 i „Prom11. Znaj­
dowało się ono w pobliżu na­
szej elektrowni portowej.

Doradzam więc dowódcy
działonu kpr. Grabowskiemu,
by obrał drogę przez rzadki
stosunkowo i nie stary las,
ciągnący się od koszar do
elektrowni portowej. Zdaję so­
bie sprawę z tego, że będzie
to trasa trudniejsza niż prze­
taczanie działa po drodze
wiodącej z koszar do elektro­
wni, ale równocześnie wiem
jak łakomym dla Niemców
celem byłaby obsługa tocząca
armatę po odkrytej widocznej
drodze.

^7 •■■’»
D asiński nastawia odbior-
■*■*■nik. Słyszę głos sipeakeriki
warszawskiej, która ogłasza
wobec świata napaść Niemiec
hitlerowskich na Polskę. Ko­
munikat nadawany jest także
w języku francuskim i angiel­
skim.

Wracam na posterunek do­
wództwa i składam majorowi
meldunek o wysłuchanym do­
piero co komunikacie radiowym
z Warszawy. Mamy więc olic-
jalne potwierdzenie tego
własne oczy widzimy.

Dla nas, osamotnionej
cówki polskiej, wieść o

CO na

pła­
wy-

(Ciąg dalszy na str. 6)
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. . . i spokojne lądowanie tuż nad powierzchnią

czyli: dla każdego coś miłego i
w r, 1844 tak mocno zelektry­
zował Wiedeń. W dniu tym
rozpoczął się triumfalny po­
chód muzyki Straussa — mu­

zyki walców, muzyki wiecznie

żywej — przez wszystkie kraje
cywilizowanego świata...

Parafrazując słowa recen­
zenta wiedeńskiego sprzed lat
studwunastu mamy dziś pra­
wo w Krakowie powiedzieć:
„Dzień dobry, mistrzu Stra­
uss!". Po raz pierwszy bowiem
od szeregu lat powitaliśmy na

krakowskiej scenie operetkę
słynnego „króla walców"...
Była to „Noc w Wenecji", któ­
rej premierą obdarzył nas kra­
kowski Teatr Muzyczny.

wickiej, swoista kultura śpie­
wacza i aktorska zręczność K.

Rogowskiego, walory głosowe
R. Węgrzyna i Wiedz. Kotarby
(tym dwóm ostatnim właśnie z

powodu owych walorów gło­
sowych wybaczyć musimy sce­
niczną sztywność...) dobrze są
j-uż znane krakowskiej publi­
czności.

W orkiestrze, mimo znie­
kształceń dźwiękowych, spo­
wodowanych mocno nie sprzy­
jającą akustyką sali, wyczuwa
się rękę wytrawnego kierow­
nictwa muzycznego (A. Klu-
czniok. T. Dobrzański); chór

śpiewa poprawnie, choć zespo­
łowe jego brzmienie ma raczej
zbyt nikły wolumin.

może się
“ obok muzyki Stra­

ussa — bezsprzecznie podobać
publiczności — i zadecydować
o żywotności „Nocy w Wene­
cji" na krakowskiej scenie.

Tylko po to, aby tą żywotność
była podparta rzetelnymi war_

teściami artystycznymi, warto i

byłoby pomyśleć o wyretuszo- j
wa.niiu w toku dalszych przed-i
stawień tych usterek, której
dziś słusznie razić mogą widzaf
i słuchacza, mącąc mu korzy­
stne węażeinie z całości...

JERZY PARZYNSKI Efektowny skok na przeszło 3 metry...

Mania ray
jest w dobrym
humorze

Noc w Wenecji"... Nieco
uboższa muzycznie od

sławnych swych siostrzyc —

sztandarowych operetek Stra­
ussa: „Zemsty Nietoperza" i

„Barona Cygańskiego" jest
przecież nasza „Noc w Wene­
cji" zręcznym, przyjemnym
dla ucha i oka dziełkiem ope­
retkowym, które — w sumien­
nym opracowaniu muzycznym
i inteligentnym ujęciu reżyser­
skim zawsze pociągnie ku so­
bie publiczność w każdym
kraju, gdzie słowo „Strauss"
kojarzy się z pojęciami: „walc"
i „melodia". Przypuszczalnie i
krakowska publiczność nie bę­
dzie w tym względzie stano­
wiła wyjątku, chociaż ta „Noc
w Wenecji", jaką zaoferował
nam nasz krakowski Teatr Mu­
zyczny nie jest przedstawie­
niem zbyt wygórowanym we

wszystkich swych artystycz­
nych odcieniach— i refleksyjne
rozwiązywanie operetkowego
splotu: muzyka-humor, wido­
wisko, z jakim zetknęliśmy się
na widzianym niedawno spek­
taklu, może nasunąć obok nie­
wątpliwie zasłużonych po­
chwał, również i słowa za­
strzeżeń...

IM uzyczne przygotowanie
, wystawianych operetek,
; staranność techniczno-wyko-

nawcza, troska o dobór głoso­
wy wykonawców, należały za­
wsze do mocnych punktów ar­
tystycznych spektakli krakow­
skiego Teatru Muzycznego.
Podobnie dzieje się i tym ra­
zem. W ogólnej koncepcji mu­
zycznej razić mogą wprawdzie
pewne wtręty muzyki zupełnie
dla Straussa obcej, mącącej
straussowskie wrażenia całoś­
ci (przerobiona na wkładkę
baletową znana melodia Luigi
Den za „Funiculi Funicula"...)
— ale za to wykonawcy mu­
zycznie nie zawiedli. „Noc w

Wenecji" jest operetką „wielo-
postaciową" — i najsilniej­
szym właśnie atutem muzycz­
nym przedstawienia jest li­
czna, solowa obsada wyko­
nawcza. Piękny głos I. Boro-

T) eżyseria... Tu wysunąć się
musi stosunkowo najwię­

cej zastrzeżeń... Nad reżyserią
(S. Lindner — reżyser, T. Las­
kowski —■inscenizacja) zacią­
żyło słabe opracowanie teksto­
we świeżo dokonanej przerób­
ki libretta. Humor słowny,
jest tu bardzo wątły i proble­
matyczny; lepszy jest komizm

postaciowy skłaniający się
wyraźnie w kierunku farsy
(postacie senatorów), natomiast
komizm sytuacyjny nie

'jest w pełń i wykorzystany (np.
w III akcie zamiana domin

rzekomych żon senatora Dela.
cqua). Na scenie stanowczo

zanadto nadużywa się krzyku
(znaczna część I. aktu jest
właściwie „przekrzyczana"...),
co chyba nie może pozostać
bez szkody dla śpiewaczych
gardeł... A pozatem jeszcze je­
dnej rzeczy wybaczyć reżyserii
nie można: wulgaryzmów na

scenie... Wzajemne kopanie się
dwóch młodych dwewcząt (A-
nina. — rybaczka, I. Błowic­
ka i Ciboletta, pokojówka, R.

Rode), jako niby zaakcentowa­
nie ich „naturalnej" ludowej
proetoty, jest chyba czymś
więcej,* hiż reżyserskim nie­
porozumieniem. Zaś „gierki"
solowe wokalno-taneczne w

III akcie są co najmniej nie­
estetyczne — i poza oklaskami
mało wybrednej publiczności,
u innej budzić muszą nie.
smak...

Dekoracje J. Boni-Marczyń-
skiej należy potraktować dys­
kusyjnie: pewnym osobom „u.
nowocześniony" w skrótach

dekoracyjnych Strauss odbie­
gający od dziewiętnastowiecz­
nego stylu, może się podobać
— innym znów nie..; Manka­
mentem „zabudowy" sceny
jest to. że utrudnia swobodę
poruszania się wykonawców.

Inscenizacja natomiast od­
nosi sukcesy, jeśli chodzi o

barwność i żywość widowiska.

Doskonały balet (choreograf
M. Kopiński), dużo ruchu na

scenie, barwne .ale nie rażą­
ce pstrok.aćizna koatiumy (J.
Boni-Marczyńska)

Elżbieta z mężem
na spacerze (zdję­
cie zostało zro­
bione w 1947 r.

zaraz po ślubie).

imo, iż nazywają ją ,,d*vil-
fish” czyli diabelska rybą:

manta ray nie jest wcale złośli­
wym stworzeniem. Ta dziwna ry­
ba, ważąca nierzadko ponad ton*
i mająca dość s ly by przewrócić
łódź, nigdy jeszcze nie zaatako­
wała sama człowieka. Żywi się
ona skorupiakami i na ogół uwa­
żana jest za spokojnego mieszkań-

’

ca wód. Toteż zdjęcia dokonane
niedawno przez spędzającego ur­
lop w Meksyku Henry Younga
zdumiały nawet ichtiologów, nie

i uproszczenia r. Widziano jeszcze bowiem tak efek-
to—’ townych powietrznych ewolucji

manta ray. Ciekawy dokument fo­
tograficzny powędrował do zakła­
dów naukowych. Może skacząc ry­
by chciały uwolnić się od podwo­
dnego przeciwnika? Mało prawdo-.

Dzień powszedni królowej Elżbiety*
reorganizacji i
dworskiej machiny. Doczekał
się wprawdzie uwagi, że chce ,

zmienić Buckingham w ok-ęt J

wojenny, ale wywalczył we- .

wnętrzne telefony, automaty- .

czne zmywaki i łączność radio-
wą pałacu z królewskimi po- . podobne, manta ray nie ma tam
jazdami. Ale wróćmy do El- J wrogów. Potrząsnąwszy bezradnie

żbiety. Co wtorek... i głowami, uczeni zawyrokowali, że
. ..o 18.30. przyjmuje premie-J ten wspaniały skok może być pó

ra rządu, w inne dni o tej po-. prostu wyra.zem dobrego samapo.
rze zajmuje się koresponden-» czucia... (db)
cją. Wreszcie zbliża się... *

...19.30. sygnał na odpoczy­
nek Od tej pory następują spo­
tkania rodzinne, teatr i kino.
Ale najczęściej Elżbieta i Filip
spędzają wieczory u siebie. O-
biad jest raczej skromny, znów

tylko we dwoje, nawet bez o-

becności służby. Po kawie o-

glądają zwykle program tele­
wizyjny. Wreszcie...

•..o 22. wycofują się do swo­
ich apartamentów. Królowa

czyta książkę lub przegląda
prasę. Poszłaby chętnie spać,
ale na stoliku obok łóżka leży
teczka ze spisem osób, które
Elżbieta spotka następnego
dnia, do każdego musi się ode­
zwać z jakimś sensownym choć
zdawkowym zwrotem. W koń­
cu nadchodzi godzina snu. Ju­
tro — da capo al fine.

*

Ludzi gnębią zaiste przeróżne wątpliwości. W naszej poczcie
redakcyjnej nie brakuje zapy tań o losy gwiazd filmowych, zda­
rzy! się także list Czytelnika, który troszczy się ni mniej ni
więcej tylko o tryb życia królowej angielskiej Elżbiety!

Pewne dane o tej
Ponieważ zaś już
chini wydał nam
— mimo odległej
go ku przestrodze
rżycieli...

Codziennie, gdy
rów buckinghamskiego pa­
łacu wydzwania 6.30, poko­

jowa, zwana tu familiarnie „Bo­
bo”, puka do drzwi królewskich
niosąc filiżankę herbaty. Już

wcześniej Elżbieta II wz:ęła
kąpiel a teraz, siedząc przed
lustrem, czesze się. Trwa to
dość długo. W końcu jeszcze
trochę różu, pomadka i utrwa­
lacz aby majestat nie zostawia!

czerwonych śladów na twarzy
ks. Filipa i...

Godz. 8. Gotowa, elegancko
ubrana, może już pokazać się
mężowi przy śniadaniu. Filip
nie omieszka tradycyjnie po­
wiedzieć jakjęgpś komplemen­
tu swej „Sweetie”,, jak ją na­
zywa za kulisami etykiety.
Śniadanie kończy się gdy...

...punktualnie o 8.30 wbiega­
ją dzieci: Karol i Anna, którym
rodzice poświęcają kilka mi­
nut.

...o 8.45 guwernantka prowa­
dzi Karola do szkoły. Mała
Anna biegnie do parku, ale ro­
dzice nie mają zbyt wiele cza­
su, gdyż mama musi zacząć być
królową. Nadchodzi godzina...

.. . 9 .30, kiedy Elżbieta zaczy­
na urzędowanie w swoim pół-
biurze, pół-buduarze ozdobio­
nym przez nią osobiście foto­
grafiami rodzinnymi. Tam
właśnie...

. . .dokładnie o 9.45 udaje się
„pierwszy sekretarz osobisty”
sir Adeane, który dzieli z El­
żbietą wszystkie sekrety koro­
ny. Sam zaczął pracę wcze­
śniej. Załatwił już depesze a

specjalny wóz dokonał objazdu
ministerstw, aby skompletować
tak zwany „dispatch box”. W

skrzynkach, krytych skórą z

cyfrą królewską, od czasów
Cromwella zamyka się wszyst­
kie tajemnice dyplomacji bry­
tyjskiej. Tylko Elżbieta i jej
sekretarz dysponują kluczami
od skrzynki.

Sprawy państwowe zajmują
Elżbiecie tylko godzinę. Podpi­
sała już swoją parafą „E. R .”
(Elisabeth Regina) wszystkie

przygotowane dokumenty,
wzywa więc telefonicznie dal­
szych trzech sekretarzy, aby o-

mówić zajęcia oficjalne. W

wielkiej teczce z niebieskiej
skóry na 3 tygodnie naprzód
notuje się wszystkie uroczysto­
ści. Najważniejsze są podkre­
ślone na czerwono. Te „obsłu­
ży” sama, mniej ważne przy-
padną ks Filipowi,
matce i Małgorzacie. Cała ro­
dzina będzie miała co

W ciągu tygodnia
rzadko widuje matkę i siostrę,

. a tylko kilka razy dziennie
rozmawia z nimi telefonicznie.

Mieszkają one zgodnie z pro­
tokołem w odległości 5 km ta­
ni centymetra mniej!)
zamku, ha którym
flaga imperium.

0 11.15. królowa
ochmistrza dworu,
daje instrukcje odnośnie pro­
wadzenia domu, przygotowania
przyjęć oficjalnych. Później...

„ważnej” sprawie udało nam się odszukać,
pierwszy rz.<t oka na podział godzin monar-

się raczej pouczający, więc postanowiliśmy
i „klasowo obcej” tematyki — opublikować
i celem odarcia ze złudzeń wszystkich ma-

300 zega-

królowej

robić.
Elżbieta

od

powiewa

przyjmuje
któremu

.. . o 12-tej zaczynają się au­
diencje aż do godziny posiłku.
Śniadanie spożywa Elżbieta

zwykle sam na sam z Filipem.
Czasem tylko zatrzymuje ko­
goś z gości, co stało się możli­
we dzięki rozwiązaniu „nie­
zwykle trudnego” problemu
gorących posiłków. Kuchnie

pałacowe położone są bardzo
daleko od prywatnych aparta­
mentów i dopiero teraz, zdecy­
dowano się na urządzenie pod­
ręcznej „kuchenki” zdolnej
przygotować obiad na 30 osób

Śniadanie jest krótkie. Po­
tem królowa szybko zmienia
suknię i jedzie z wizytą do

„szpitali .lub na jakąś wystawę.
Jeśli ma przypadkiem dzień

wolny od .podobnych .czynno­
ści, przyjmuje swą radę przy­
boczną. Owa rada to ostatni,
najbardziej oporny, bastion

tradycji. To ona właśnie defi­
nitywnie przerwała romans

Małgorzaty z Townsendem i

.zdecydowała się nadać dopiero
ostatnio Filipowi tytuł księcia
królestwa.

O 15.30 . zaczyna się „godzi­
na elegancji”: Elżbieta przyj
muje fryzjera, manicurzystę i
krawca. Trzeba się śpieszyć bo
zbliża się...

. . .godz 17-ta. Zapach herba­
ty otaczający o tej porze całą
Anglię, dociera do pałacu. W
letnim pawilonie w parku stół

zastawiony jest słodyczami.
Później aż do 18.30 trwa zaba­
wa z dziećmi.

We wszystkich sprawach
królowa radzi się
Twierdzi że „bez niego
łaby sobie rady”.

Z braku lepszego
praktyczny Filip wziął się do

Filipa,
nie da-

zajęcia

Czy taki monotonny tryb
życia z dokładnym podzia­

łem na minuty, choćby to ży­
cie było najwygodniejsze jest
przyjemny? — Raczej nie.

Czy z drugiej strony cała

tradycyjna pompa wokół mło­
dej kobiety, nawet sympatycz­
nej, pogodnej, ładnej i nie­
przytomnie zakochanej w swo­
im mężu, ale na pewno nie ma­
jącej nic, ale to nic. do powie­
dzenia w sprawach imperium,
które uosabia — ma w zwy­
kłym pojęciu jakiś sens? —

Też chyba nie.

Cały ten anachronizm tro­
chę pachnie naftaliną i wyda-
je się przestarzały nawet naj­
bardziej demokratycznym kró­
lom europejskim, (la)

BzeaiBEBnn>aBzs»s»gna sssrsi

Perypetie
młodych plastyków
mogą znaleźć
pomyślne rozwiązanie

(Dokończenie ze str. 3) *1

młodzieży artystycznej i jeste­
śmy przekonani, że nie chcie-

liby w żadnym wypadku pod­
ważyć tej swojej pięknej opi­
nii. Wraz z całą interesującą
się sprawami sztuki opinią pu­
bliczną Krakowa, jesteśmy
przekonani, że rektor prof.
Rzepiński i jego współpracow­
nicy znajdą parę chwfl swego

cennego czasu na wszechstron­
ne i obiektywne wniknięcie w

szczegół}’ sprawy pracowni
przy ul. Helclów.

Przekona ich bez cienia

wątpliwości to, że nasze pro­
pozycje — przekazania praco­
wni Związkowi Plastyków i
umożliwienia „szóstce” dalszej
pracy — są nie tylko najbar­

dziej realne, ale że jedynie one

wskazują wyjście licujące z

tym co się powszechnie rozu­
mie przez postawę godną hu­
manisty, godną artysty, peda­
goga, pamiętającego o latach
swej własnej młodości, nie

wahającego się przed podaniem
ręki młodszemu koiedze.

JACEK ADOLF

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKA fizycznego do pracy w dziale
Administracji Ogólnej przyjmiemy zaraz. Zgło­
szenia osobiste w Wydziale Zatrudnienia Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego — Kra­

ków, ul. Wiśłna 2, III p.

20 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do

prac akordowych zatrudni od zaraz Cukrownia
Kluczewo, powiat Stargard, woj. szczecińskie.
Zarobek miesięczny do 1500 zł. Mieszkanie w

hotelu zapewnione. Obiady w stołówce (po 5
zł)' Koszty podróży Cukrownia zwraca po prze­
pracowaniu co najmniej jednego miesiąca. —

Zgłoszenia należy kierować bezpośrednio do

Dyrekcji Cukrowni. K-2968

Matrymonialne
KRAWIEC - kawaler, lat
31. przystojny, posladajr.cy
własne mieszkanie, prowa­
dzący zakład, pozna pan­
nę, dobrze sytuowaną,
zgrabną, pracującą w kra­
wiectwie. Życiorys, zdję­
cie konieczne. Cel matry­
monialny. — Ofertj- A 102
,,Prasa" Kraków, Rynek 46.

Sprzedał

,.KINE-EXAKTE 11“ z ory­
ginalnymi dodatkami —

sprzodam i nauczę obsłu­
gi. Kraków, tel. 535 68.

13390-g

Z POWIERZONEGO MATERIAŁU

Płożenie 2000 m2 posadzki terrahtowej

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO RADOM
przedsiębiorstwu uspołecznionemu, spółdzielni względnie osobom

prywatnym na budowie Szpitala w Skarżysku-Kamiennej.
Termin wykonania do dniu 30 września br.

Oferty prosimy kierować pod adresem

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

RADOM, ul. ŻEROMSKIEGO nr 65.

SAMOCHÓD „Fiat" 650.
fabrycznie nowy, sprze­
dam. Kraków, tel. 564-36,
od godz. 18—20. 13397-g
BMW kabriolet, typ 328 z
radiem (stan idealny)
sprzedam. Kraków, Czar­
nowiejska 48,3. 13363

Kupno
SAMOCHÓD „Opił
nośność 3'4 tony kupię. —

Oferty 13391 .Prasa;1 Kra­
ków, Rynek 46.

Zguby
BJENIAK Barbara, zam. y
Krakowie zgubiła legity­
mację szkolną nr 103 wy­
daną przez Liceum Kultu­
ralno-Oświatowe.

PUCHAŁA Marla zam. w
Krakowie zgubiła legity­
mację Służbową — nr 4597
wydaną przez Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej
w Krakowie. 13467-g
PUŁKA Nikodem zam. w1
Krakowie zgubił legityma­
cję szkolną nr 361 wydaną
przez ASP. 13468 g
BIG AJ Rozalia zgubiła le­
gitymację siULtov.ą nr 3313
wystawioną przez Wydział
Oświaty WRN w Krakov/le,
ZIARKO Zdz’sław zam. w
Krakowie zgubił legityma­
cję fitudencką nr 13/56/G
AGH. 13483-g
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Paulina Zenona

Zupa owocowa z grzankami.
Wątróbka smażona, ziemniaki

pureć, sałata.

Kompot.
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<RAKOWA

Zagadka
po to jest:
J choć słu­
ży do czysz­
czenia obu­
wia — nikt
tym butów
czyścić nie
może.
Odpowiedź:

„Tenis-Bie‘“
czyli krem tenisówek.
Sprzedawany jest on w tub­
kach, których żadna-' siła od­
kręcić nie potrafi.

Jak informuje 'krakowska
Spółdzielnia Pracy „Barwa”
— krem- ten jest luksusowy.
Możliwe. Tylko po nabyciu
takiego „luksusu” klienci kina
wcale nie... luksusowo. (lov)

My na to nie zgadzam g1L.
uby kury S gotówka

zamieniały się w powietrze
Ostatnio w krakowskim

handlu uspołecznionym
zaobserwować można coraz

silniejszy ruch skierowany
przeciw nadużyciom, wykro­
czeniom, nieprzestrzeganiu
przepisów; motorem tego ru­
chu jest Krakowski Zarząd
Handlu który m. in. postawił
sobie za zadanie doprowadzić
do tego, by kierownicy skle1-
pów „nie znali dnia ani go­
dziny" kiedy zawita do nich
kontrola. Już dotychczasowe
wyniki rozpoczętych ostatnio i
zaplanowanych na dłuższy o-

Wdniu25b.m.

sesja Rady m. Krakowa

We wtorek,
hm w sali

TU e wtorek, tj. dnia 25
•• bm. w sali obrad Rady
Narodowej m. Krasowa
Plac Wiosny Ludów 3/1 —

odbędzie się sesja Rady.
Tematem jej będzie m.

in. sprawa opłat za korzy­
stanie z środków komuni­
kacyjnych MPK, ograni­
czenie sprzedaży i podawa­
nia napojów alkoholowych
w naszym mieście, a także
sprawozdanie z wykonania
budżetu m. Krakowa za r.

1956.
Początek sesji o godz. 9.

kres kontroli wykazują szereg
spraw i sprawek, na które w

żadnym wypadku nie można
się zgodzić.

Wstępne wyliczenia inwen­
taryzacyjne (kontrola była w

tym wypadku zupełnym zas­
koczeniem dla personelu i kie­
rownictwa) wykazały w „Deli­
katesach" manko — 1459 zł w

stoisku win i miodów
-i V.

Po uzgodnieniu z zapisami
księgowości wyniki te mogą
jeszcze ulec zmianie. O osta­
tecznych rezultatach zawia­
domimy Czytelników w naj­
bliższym czasie.

Natomiast nie budziły zas­
trzeżeń kontrolujących, stois­
ka „Delikatesów" z konser­
wami rybnymi i artykułami
spożywczymi.

Przenieśmy się teraz do in­
nej branży. Kontrola w skle­
pach MHD z obuwiem wyka­
zała ok. 2000 zł manka w

sklepie nr 25 przy ul. Ka­
miennej, 1330 zł' w placów­
ce nr 513 przy ul. Sławkow­
skiej.

Tylko te cztery przypadki
(O ile sprawa „Delikatesów"
potwierdzi się w ostatecznej
kontroli) zamykają się sumą
przeszło 11 tys. zł Za te pie­
niądze np. dziesięcioro dzieci

7ega jeszcze nie było
p óżne już
ii „kwiatki"

oglądaliśmy,
idąc ulicami
Krakowa, ale
ten, o którym
będzie mowa

przerósł wszyst
kie inne. Do­
brze trzeba za­

drzeć do góry głowę, by go
spostrzec. Znajduje się
wiem na... dachu (na zaple­
czu). Akademii Sztuk Piasty-
czw-h w postaci magazynu.

T:k... magazynu. Leżą tutaj
sterty krzeseł ■i stolików pod.
gołym niebem i czekają aż
silniejszy wiatr strąci je na

głowy lokatorów pobliskiej
kamienny’ lub też iskra z"'ko­
rnini. przemwni je w

'

popiół
wraz z całym budynkiem.

(aż)
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Wystawa która wabi... muchy

Złote i srebrne

za pracę społeczną!
i AT a ostatniej sesji Dzielnico-
■4’ wej Rady Narodowej Zwie­
rzyniec odbyła się dekoracja
złotymi i srebrnymi odznaka­
mi za pracę społeczną dla
miasta Krakowa. Złote odzna-

bo- j ki otrzymali Władysław Krze­
miński, przewodniczący Dziel-

'nicowego Komitetu Frontu
i Narodowego Zwierzyniec, oraz

inż. Zdzisław Mleko — czło­
nek komisji rolnej DRN

i Srebrne odznaki przyznano dr
j Wojciechowi Kułakowskiemu
— kierownikowi Ośrodka
Zdrowia w Bronowicach Ma-
3/cih i Marii Urban — przewo-

I ('bieżącej komitetu blokowego
Inr 7. (mai)

naszych czytelników mogłoby
na cały miesiąc wyjechać na

wakacje.
Magiczne sztuczki, na któ­

rych traci społeczeństwo, a zy­
skują poszczególni nieuczciwi
jego członkowie, dokonują się
o każdej godzinie, o każdej
porze dnia i roku, co kilka­
dziesiąt metrów
prawie ulicy. N
my się na

dzić1

Czy np. godzi
to, miła Czytelniczko, by
restauracji kupowano 136
kury po to, by podać jej
rosole, potrawce, na rożnie
kotletach de volaille tylko 43
kg? Tak jak to niedawno mia­
ło miejsce w restauracji
„Centralna". Czy pozwoli Pani
sobie wmówić że pozostałe ku­
ry o łącznej wadze 93 kg ilu­
zjonista Ramigani zamienił w

gołąbki pokoju? Proszę pa­
miętać, że Pani z własnej kie­
szeni zapłaciła za te znikają­
ce kury, wspólnie ze wszyst­
kimi krakowianami, że co­
dziennie płaci Pani za setki i
tysiące podobnych sztuczek!

Czy Wam się to już nie znu­
dziło? Czy możecie
się z tym zgodzić?

(j)

Kolegium Orzekające karze
lekkomyślnych podróżnych

na każdej
iemoże-
to zgo-

się Pani na

w

kg
w

iw

Co ©dteie ~ l£i&cŁy?

We wtorek 18 bni. działało do­
raźnie na dworcu kolejowym

w Krakowie Kolegium Orzekają­
ce DRN Kleparz. Przed Kolegium
stanęło 15 osób. Byli to podróżni
zatrzymani przez funkcjonariuszy
MO 1 SOK-u podczas jazdy na sto­
pniach i zderzakach.

Zostali ukarani: Andrzej Basta,
zatrudniony w Zakładach Budo­
wy Maszyn 1 Aparatury im. Szad­
kowskiego grzywną 10 zi, Jan Tar­
nowski—z Fabryki Drutu 1 Gwoź­
dzi otrzymał upomnienie, Stefan

Brysik — Hula im. Dzierżyńskie­
go w Dąbrowie Górniczej — u-

pomńienie, Jan Mleczko — Kra­
kowskie Zakłady Piwowarsko-Sło-
downicze — grzywna 75 zł, Antoni

skotniczy — Zakłady Mięsne —

upomnienie, Władysław Tomera —

Kr. Zakłady Wytwórcze Mat. Ele­
ktrotechnicznych — 50 zł, Kazi­
mierz Garczyński — Huta im. Le­
nina — 30 zł, Stanisław Pieniążek
— Zakłady Mięsne — 50 zł, Bro­
nisław Jańczyk — Zjednoczenie
Robót Inżynieryjnych Nowa Huta
— 30 zł, Tadeusz Zieliński — Fa.

bryka Wyrobów Blaszanych — 50

zi, Jan Bruzda — Zakłady Prze­
mysłu Piekarniczego — 30 zł, Bro­
nisław Gawor — Zakłady Budo­
wy Maszyn 1 Aparatury im. Szad­
kowskiego — upomnienie. Franci­
szek Lubiński — Zakłady’ Budowy
Maszyn i Aparatury — 75 zł.

Pragnąc systematycznie prze­
ciwdziałać przekraczaniu przepi­
sów przez osoby dojeżdżające , do

pracy z ośrodków podmiejskich,

Kolegium Dzielnicowe DRN Kle-

parz będzie zbierało się w świe­
tlicy dworcowej dość często. Prze­
strzegamy przed lekkomyślnymi
wybrykami!

Nadto komisariat dworcowy MO
ukarał w tym samym dniu ponad
20 o3Ób mandatami. Kilka osób

awanturujących się zatrzymano w

tymczasowym areszcie milicyjnym,
(mai)

---- o----

Bowe wystawy
Nauka i technika w służbie

konserwacji malarstwa 1

Uwaga krwiodawcy I

nzeżby” oto tytuł otwartej 21 bm.

niezwykle ciekawej wystawy,, zor­
ganizowanej przez komisję i sek­
cję konserwatorską Stowarzysze­
nia Historyków Sztuki w lokalu

Stowarzyszenia przy Rynku Głów­
nym 22.

Wystawa ukazuje warsztat kon­
serwatorski, jego środki oraz a-

pa.ralurę jakimi posługuje się
konserwator w oparciu o nowo­
czesne zdobycze nauki. Eksponaty
i aparatura wypożyczone zostały
w Akademii Sztuk Plastycznych,
Muzeum Narodowym, Państwo­
wych Zbiorach Sztuki na Wawelu
i Pracowni Konserwacji Zabytków.
Wystawa otwarta jest codziennie
do 30 bm. od godz. 10—14 oraz od
17—19. (b)

TT szyscy dawcy i dawczynie
•’ krwi, którym initiął ter­

min oddawania krwi między
15 a 22 czerwca br., a którzy
nie mieli możności zgłosić się
w tym czasie — winni oddać
krew w Stacji Krwiodawstwa
w Nowej Kucie Pawilon B
przy Szpitalu Miejskim ulica
Pawłowa,
24 VI br.
9.15.

Stacja
znacża,

jest znacznie zapotrzebowanie
Szpitali na krew.

Banialuka46 w Krakowie

• Uroczystą akademię dla u-

czczenia pamięci Jędrzeja Ciernia-
ka — twórcy i organizatora tea­
trów ludowych — urządza Chłop­
skie Towarzystwo Oświaty i Kul­
tury. Akademia odbędzie się ju­
trotj.23bm.ogodz.10wauli
Liceum przy ul. Świerczewskie­
go 12.

*

W ramach Festiwalu Sztuki „Dni
Krakowa” otwarta została w Woj.
Domu Kultury (II p.) wystawa o-

brazów mgr farmacji Stanisława

Arcimowicza. Prace — mało do­
tąd u nas znane o ciekawej te­
matyce, wzorowane na szkole

francuskiej oglądać można

dziennie w godz. od 10—20.

----- o--- --

Blok mieszkalny
i biblioteka

CO-

w poniedziałek rlnia
w godz. od 7.15 do

Krwiodawstwa za-
iż w bm. zwiększone

24 bm. o godz. 17-tej i 20-tej w

Hali „Gwardii" wystąpi gościnnie
w ramach „Dni Krakowa” —

„Banialuka", kabaret artystów
Teatru „Syrena". "A" przedstawie­
niu pt. „Proszę do szatni” prócz
A. Dymszy wezmą udział:

Dziewęcka, L. Korsakówna,
Brusikiewicz, A. Markiewicz. J.

Michotek i L, Sadrurski^

H.

K.

Ser, bryndza, pomidory, sała-
I tka, smalec — słowem, co kto
I Woli. W tym wypadku chodzi
j jednak nie o gusty klientów

lecz o zaopatrzenie much w

„delikatesy”. Muchy, które w

słońcu żerują na owych arty­
kułach. umieszczonych na wy­
stawie sklepu MHD Nr 96 (na­
przeciwko Poczty) nie spra­
wiają apetycznego wrażenia ..

A poza tym towary topią się
i psują na słońcu. W okresie
upałów radzimy wystawę za­
bezpieczyć taką markizą jaką
założyła sobie kwieciarnia

przy ul. Szpitalnej. (Iw)
Fot. W. Pawłowski

^krakowska

Drukarnia Prasowa
ul. Wielopole 1,

~ •< M—16
•w

----- o——

Plastycy udadzą się
de Szwecji i Chin
|~| bok wyjazdów krakow-
” skich plastyków do Włoch
i Francji —o czym już pisa­
liśmy — przewidziane jest też

po jedrym wyjeździe w ra­
mach wymiany kulturalnej do
Szwecji i do

Do Szwecji
Sowiński, a

Kluza. (b)
----- 7-0-

Chin.
uda się Jarosław
do Chin Józef

Z milicyjnego notesn

W czwartek 20 bm. zmarł wsku­
tek pobicia — Norbert Salama.

Bójka zesłała wywołana po wypi-
oiu większej ilości wódki w jed­
nej z gospód w Myślenicach.
Sprawca zabójstwa — Jan Koło­
dziejczyk dzięki energicznym po-
szukiwandoin milicji został ujęty.
LmadJ

V ajróżnorodniejsze domysły
m snują przechodnie, spoglą­
dając na uwijających się po
placu budowy — w Rynku
Dębnickim — robotników
ZBM. Jedni mówią, że pow­
stanie tutaj hotel, inni że ja­
kiś klub, jeszcze inni, że bi­
blioteka. Aby zaspokoić cie­
kawość wszystkich zaintere­
sowanych zasięgnęliśmy „ję­
zyka" w tej sprawie.

Otóż okazuje się, że trzech-
piętrowy gmach, którego bu­
dowę rozpoczęto kilka tygodni
temu, to blok mieszkalny
Przedsiębiorstwa Geofizyki
Przemyślu Naftowego, miesz­
czącego się przy ul. Lubicz.
Górne kondygnacje budynku
przeznaczone zostaną na mie­
szkania dla najbardziej po­
trzebujących pracowników
tejże instytucji, natomiast na

parterze będzie się mieścić
najprawdopodobniej bibliote­
ka i czytelnia dzielnicowa.

Termin ukończenia budowy
przewidziano na I kwartał
przyszłego roku, (HKj

TEATRY
Na sobotę, 22 bm.:

SŁOWACKIEGO: godz. 17 00

„Oddajmy się marzeniu”, godz.
19.30 „Białe noce” MODRZE­
JEWSKIEJ: godz. 19.15 „Ham­
let”. POEZJI: godz. 19.15 ,,An­
tygona”. MŁODEGO WIDZA:

godz. 16.00 „Zaklęty jawor”.
LUDOWY: godz 19.15 „Sługa
dwóch panów”. GROTESKA’:

godz. 17.00 „Złoty kluczyk”. —

MUZYCZNY: gociz. 19.15 „Noc
w Wenecji”.

Na niedzielę, 23 bm.:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 .00

„Cyganeria”, gooz. 19.30 „Bia­
łe noce”. MODRZEJEWSKIEJ:

godz. 14.30 „Hamlet”, godz.
19.15 „Druga pułapka miłości”.

POEZJI: godz. 19.15 „Dzika
kaczka”. MŁODEGO WIDZA:

godz. 19.30 „Pocieszne wykwin-
tnisie” i „Szata weselna”. LU­
DOWY: godz. 19.15 „Sługa
dwóch panów”. GROTESKA:

godz. 17.00 „Złoty kluczyk”. —

MUZYCZNY: godz. 14.30 ,,Noc
w Wenecji”.

Na sobotę, 22 bm.:

APOLLO: godz. 15.00, 17.45 „La­
dy Hamilton”, godz. 20.15 „Wiel­
kie manewry” wraz z imprezą.
UCIECHA: godz. 16, 18.15, 20.30

„Noc jest moim królestwem”.

WANDA: godz. 16, 18, 20

„Skarb kapitana Mantensa”.
SZTUKA: godz. 16, 18, 20.15

„Złota karoca”. CASSINO —

kino letnie, ul. Bitwy pod Le-

; nino 1, około godz. 21.15 „Kró-
I Iowa Margot”. CRACOVIA: —

kino letnie, Aleja Puszkina,
około godz. 21.15 „Raj kapita­
na”. WOLNOŚĆ: godz. 15.45,
18, 20.15 „Zatrzymać woz

H-43-2301!”. WRZOS: godz. 16,
18, 20 „Wzgórze 24 nie odpo­
wiada”. MŁODA GWARDIA:

godz. 15.30 . 17.30, 19.30 „Bel
Ami”. KRAKUS: godz. 16, 18,
20 „Tajemnica domu towaro­
wego”. ŚWIT: godz. 16, 18 „My
dwoje”, godz. 20 „Ferdynand
cowboy” z imprezą. — STAL:

godz. 16, 18, 20 „Zimowy
zmierzch”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Jesteśmy kobie­
tami”.

Na niedzielę, 23 bm.:

APOLLO: godz. 10.30, 12.45

,.Ulica ubogich kochanków”,
godz. 15.30, 17.45 „Lady Hamil­
ton”, godz. 20.15 Wielkie ma­
newry” z imprezą. UCIECHA:

godz. 11 „Dziwne życie pana
Barda”, godz. 16. 18.15, 20.30

„Noc jest moim królestwem”.
WANDA: godz. 10, 11,15, 12.30

„Program dla dzieci”, godz. 16,
18, 20 „Skarb kapitana Marten-

sa”. SZTUKA: godz. 11, 13 „Raj
kapitana”, godz. 16, 18, 20.15
. .Złota karoca”. CASSINO —

kino letnie, ul. Bitwy pod Le­
nino 1, około godz. 21.15 ,,Kró- .

Iowa Margot”. CRACOVIA —

kino letnie, Aleja Puszkina, o-

koło godz. 21.15 „Raj kapita­
na”. WOLNOŚĆ; godz. 10, 12

„Przed maturą”, godz. 15.45,
18, 20.15 „Zatrzymać wóz

Młodzież jecłzie
na wypoczynek
T ak nas poinformował na-'
u czelnik stacji kolejowej w

Krakowie — od 25 bm. do 4
lipca odbywają się przewozy
dzieci na kolonie letnie. W
Związku z tym zdolność prze­
wozowa kolei w tym czasie
będzie znacznie ograniczona.
Wprawdzie przewiduje się po­
ciągi specjalne dla dzieci uda­
jących się na kolonie, nie­
mniej jednak w normalnym
składzie pociągów poczyni się
również pewne rezerwy. Doty­
czy to szczególnie pociągów
udających się w kierunku
miejscowości nadmorskich o-

raz podgórskich. (mai)

H-43-2301!". WRZOS: godz. 10,
11.15, 12.30 „Program dla dzie­
ci”, godz. 16, 18, 20 „Wzgórze
24 nie odpowiada”. MŁODA

GWARDIA: godz. 10, 12 „W dni

pokoju”, godz. 15.30, 17.30, 19.30

„Bel Ami”. KRAKUS: godz.
11, 12, 13 „Program dla dzie­
ci”, godz. 15, 17, 19 „Tajemnica
domu towarowego”. —• ŚWIT:
godz. 10, 11.15, 12.30 „Program
dla dzieci”, godz. 16, 18 „My
dwoje”, godz. 20 „Fernand
cowboy” z imprezą. — STAL:

godz. 10, 12 „Śmiali ludzie”,
godz. 16, 18, 20 „Zimo.jy
zmierzch”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Jesteśmy kobie­
tami”.

WYSTAWY
Na sobotę i niedzielę,

22i23bm.:
• MUZEUM LENINA, ul. Topo­

lowa 5 (godz. od 11—18).
DOM MATEJKI, ul. Floriań­

ska 41.
MUZEUM SZCŁAYSKICH,

Plac Szczepański od godz. 9—15

„Pokaz tkanin, haftów i wyro­
bówzmetaliodw.XVdo
XVIII”.

MUZEUM HISTORYCZNE, ul.
£w. Jana 12.

PAŁAC SZTUKI, Plac Szcze­
pański 4: „Stanisław Wyspiań­
ski i jego współcześni”.

Na sobotę, 22 bm.:

POGOTOWIE MILICYJNE
teł. 333-33.

POGOTOWIE RATUNKOWE
tel. 0-9.

STRAŻ POŻARNA tel. 0-8 .

CHIRURGICZNY; III Klinika

Chirurgiczna AM, Prądnicka
37.

POŁOŻNICZY: TI Klinika Po­
łożnictwa i Chorób Kobiecych
AM, ul. Prądnicka 37.

NOWA HUTA: Straż Pożarna
tel. 433-33. Pogotowie Ratunko­
we tel. 422-22.

Na niedzielę, 23 bm.:

CHIRURGICZNY: Szpital
Miejski im. Biernackiego, Try-
r.itarska 11.

POŁOŻNICZY: 1 Klinika Po­
łożnictwa i Chorób Kobiecych
AM, ul. Kopernika 23.

Pozostałe dyżury bez zmian.

Na 9obotę i niedzielę,
22i23bm.:

Mogilska 16, Długa 4, Karme­
licka 23, Krakowska 19, Kro­
woderska 74, Szczepańska 1,
Zwierzyniecka 7. Apteka w

Nowej Hucie: Plac Centralny,
Al. Rewolucji Paźdz. 6.

NA SOBOTĘ, 22 BM.:

Godz. 17.05: Dziennik. 17.20:

Fragm. „Królowej Przedmieś­
cia”. 17.50: Zespoły rozrywko­
we. 18.10: Aud. literacka. 18.39:
Wiadomości. 18.35: Muzyka i
aktualności. 19.00: „Nowości
muzyki rozrywkowej”. 19.30:
Co nowego za granicą. 19.45:8H.
Ch. Litolft: „Robespierre” —

uwertura. 20.00: Dziennik. 20.35:

Muzyka. 21.30: „.Wieczorynki”.
22.30: Debussy: „Syn marno­
trawny”. 23.03: Muzyka. 23.50:
Wiadomości. 24 .00: Muzyka tan.

NA NIEDZIELĘ, 23 BM.:

Godz. 7.00: Dziennik. 7 .10:

„Z najpiękniejszych operetek”.
3.06: Przegląd prasy. 8.30: Mu­
zyka. 9 .00: Fala 56. 9.15: „Wian­
ki”. 9 .35: Muzyka. 10.00: „Nowe
nagrania”. 10.30: Poezja i mu­
zyka — „Sobótka”. 11,00: Kon­
cert życzeń. 12.04: Przegląd
czasopism. 12.35: Walce Straus­
sa. 13.00: „Tkacze i koszyka­
rze” — pog. 13.35: Melodie.
15.00: Dla dzieci „Otwarta szka­
tułka”. 16.00: Wiadomości. 16.05:

Przegląd wyda<rzeń międzyna­
rodowych. IG.20: Koncert. 17.00:
Andrasz Viski — fortepian. —

17.30: Transmisja ze spotkania
Polska—ZSRR. 10.15: „Wesoły
kramik”. 20.00: Dziennik. 20.20:
Wiadomości sportowe. 20.25:
Koncert. 21.00: Melodie. 21 .30:

„Matysiakowie”. 22.00: Wiado­
mości sportowe. 22.45: Muzyka

australijska. 23.50: Wiadomości.
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DOGRYWKI obu i
finałach drużynowych mi­
strzostw województwa w

tenisie przyniosły zwycię­
stwo Olszy n.a.d Fablokiem

f 4:3 i Cracovii nad Nadwi-
ślanem 4:3.

W grze podwójnej para Olszy
Kopacz, Pieczara
Kurmana i Skipiałę
10:8.

Zakończenie meczu

—Nadwiślan przyniosło również
dalsze niespodzianki: Zawadzki

(Cr.) zwyciężył Nowaka — mi­
strza województwa — 1:6, 6:2,
6:1. Stan meczu wyrównała
Holocher (Florkiewiczówna),
wygrywając pierwszy raz w

życiu z Kozłowską (Kubalan-
ka) 6:3, 6:4. W grze mieszanej
Kozłowska—Zawadzki zwycię­
żyła parę Nadwiślanu
cher—Nowak 3:6, 6:3,
słabej taktycznie grze
statnifch.

Nie wiadomo jednak
wno, które drużyny będą gra- gł
ły w finale, ponieważ Fablok g
ma zastrzeżenia do udziału Ko- g
pacza w grze mieszanej, nato- S
miast wszystkie gry męskie(!) p
meczu Nadwiślan—Cracoyia,,
będą jutro i pojutrze powtó- p
rzone, ze względu na to, że w g
myśl nowego regulaminu mu- g
szą być rozgrywane w pięciu g
setach. To znaczy, że stan me-

czu jest da capo 1:1. (WH) gi

pokonała
6:4, 6:2,

Cracovia

Holo-
6:4, po
tych o-

na pe-

Szczelny blok defensywny

powinien zagwarantować sukces

płk

W lipcu

ożywienie
na polskich
ringach

„Echo" rozmawia

z kapitanem PZPN

ES. Redanem
NASZA ostatnia rozmowa z kapitanem PZPN —

Henrykiem Reymanem na temat meczu międzypaństwo­
wego Polska—ZSRR odbyła się jeszcze w Krakowie, nie­
mal na tydzień przed jutrzejszym spotkaniem w Ml)'
skwie. Wówczas p. H. Reyman odkrył przed nami „kar­
ty": zamierzenia odnośnie gry chłopców w biało-czerwo­
nych kostiumach.

— Jak chcialby pan usta­
lić reprezentacyjną jedena­
stkę na mecz z ZSRR — za­

pytaliśmy kapitana PZPN.
— Przede wszystkim tak,

aby odniosła ona zwycięstwo
nad przeciwnikiem a w naj­
gorszym razie, aby meczu tego
w Moskwie nie przegrała.

— To trudna sztuka!
— Pewnie, nie będzie to ta­

będzie bardzoLIPIEC

„gorącym" miesiącem kon­
taktów klubowych pięścia­
rzy polskich z zagraniczny­
mi.

Warszawska Skra będzie gościć
Eislaufverein z Wiednia w dniach

między 8 i 15 lipca, Prosną Kalisz

spotka się 11 lipca z VFB Roten-
Weiss 04 Braunschwing. Ta sama

drużyna walczyć oedzie 12 lipca
w Lublinie z nowym klubem Ku-
kiera — Avią. Polonia Gdańsk

sprowadza na dwa mecze bokse­
rów Tenis Club Borussia — Ber­
lin. Pierwszy mecz berlińczycy
mają rozegrać 4 lipca w Gdańsku
z Polonią, a drugi S lipca z Tur­
biną w Elblągu.

W telegraficznym skrócie
W DRUGIM dniu X mistrzostw

Europy w koszykówce męskiej
Polaka przegrała ze Związkiem
Radzieckim 71:83 (29:37).

*

WCZORAJ, w drugim dniu mię­
dzynarodowych zawodów konnych
w Warszawie, odbył się konkurs
o nagrodę Mim. Rolnictwa, w któ­
rym trzy pierwsze miejsca zajęli
Włosi: Puce ni, Spezzotti i Tassari.

Pierwszy z Polaków — Perzyna,
zajął piąte miejsce.

II ETAP tradycyjnych regat że­
glarskich Warszaw9—Gdańsk pro­
wadził wczoraj z Wyszogrodu do
Płocka — 107 km. w poszczegól­
nych klasach zwyciężyli m. in.:

„Omega” — Adamski, „Finn” —

Szrajn, „Olimpijki” — Longwiń
ski.

i

Na cztery spotkania przyjechać
mają do Polski pięściarze Csepela
z Budapesztu i Vasutas z Szolno-
ku. Tournee Węgrów organizuje
poznańska Warta. Węgrzy roze­
graliby swoje spotkania- w dniach

między 23—31 lipca. Miejsce i prze- 1

ciwnicy nie są jeszcze ustaleni.

KaFska Prosną wyjeżdża do NRF
na dwa spotkania do Box -Ring
DUsseldorf. Polacy walczyć ma-ją
19 lipca w Dusseldorfie, ą 22 w

Solingen. Poza tym reprezentacja
bokserska Bydgoszczy wybiera się
do Jugosławii i NRD.

*

W LONDYNIE dokonano już lo­
sowania gier w międzynarodowym
tradycyjnym turnieju tenisowym
w Wimbledonie. Polacy rozegrają
swe pierwsze spotkania: Skonecki
z Gibsonem (Australia), st Licis
z Eisenbergem (USA). W deblu
Skonecki i Licis będą grali prze­
ciw parze francusko-belgijskiej:
Cha trier—Mezzi.

❖
WE WROCŁAWIU zakończyły się

mistrzostwa lekkoatletyczne ZS

Zryw. W klasyfikacji drużynowej
zwyciężyły Katowice przed Gdań­
skiem, Krakowem i Wrocławiem.
W czasie mistrzostw pobito 3 re­
kordy zrzeszenia juniorów.

I

kie łatwe, ale trzeba przede
wszystkim stworzyć wszelkie
warunki, aby wyb'ć z koncep­
tu piłkarzy rosyjskich. Wiemy
wszyscy, że najsilniejszą ich
bronią jest atak i właśnie na­
sza szczelna obrona winna być
gwarancją powodzenia. Trzeba
koniecznie wzmocnić obronę:
Szymkowiakowi oraz Woźnia­
kowi, Mashellemu i stoperowi
Koryntowi, przyjdzie w sukurs
pomocnik Grzybowski, a na

jego pozycji będzie grał fak­
tycznie Gawlik — zawodnik,
który w składzie widnieje na

pozycji prawego łącznika a

wystąpi w jednej linii z Zien­
tarą.

— W takiej sytuacji linia
ataku osłabiona będzie o

jednego zawodnika.
— Oczywiście. Nie mamy na

to rady, przecież i my(!) musi-
my grać „tylko" w jedenastkę.
Natomiast nie bez znaczenia
jest fakt, że w ataku grać bę­
dzie czterech „bombardierów"
— Fohl, Kempny, Jankowski
i Baszkiewicz. Każdy z nich
umie sobie radzić w najtrud­
niejszych sytuacjach, umie iść
na przebój i strzelać bramki.
Czy im się uda w niedzielę
zmusić do kapitu’acji Jaszina
— zależeć będzie nie tylko od
nich, ale także od defensywy
przeciwnika. Przed niedzielą
nie będę cierpiał na bezsen­
ność, ponieważ nie mogłem le­
piej ustalić drużyny, która na

wyjeździe pragnie dokonać
sztuki pokonania „lwa w klat­
ce".

Do wypowiedzi pik. H. Rey-
mara trudno coś dodać. Czy
koncepcja jego zatriumfuje,
przekonamy się dopiero po
meczu.

Rozmawiał

J. FRANDOFERT

Przez 7 dni i nocy...
(Dokończenie ze str. 3) Zaniepokojony zauważonym

brakiem w systemie o-

buchu wojny nie jest zasko- | bronnym wartowni nr V pę-
czeniem. Z chwilą kiedy pan­
cernik „Schleswig-Holstein"
przedłużył swój pobyt w

Gdańsku — stało się dla naś
jasne, że w wypadku zbroj­
nego konfliktu polsko-nie-

. mieckiego, nie zawęzi się on

dc zatargu polsko-gdańskiego.
❖

P dzieś około godziny dzie-
n siątej artyleria niemiecka
znów dochodzi do głosu. Ogień
jakby chaotycznie prowadzo­
ny, o małym natężeniu, obej­
muje cały teren Westerplatte.

Jest to tzw. ogień nękający,
który ma na celu nie dać nam

spokoju i wytchnienia ani na

sekundę oraz zmusić nas do
wytężania uwagi i napięcia
nerwów.

Ogień artyleryjski trwa dłu­
go, prawie dwie godziny. Po
jego przerwaniu wychodzi
drugie natarcie tego dnia, od­
parte we

działaniu
ninrIi
ją się na

ścinwa-

wzajemnym współ-
ogniowym wartow-
V. Niemcy wycofu-
swoje pozycje wyj-

dzę po schodach do centrali
telefonicznej, by uzyskać
szczegóły sytuacji na wartow­
niach. Po drodze słyszę jak
któryś z żołnierzy krzyczy do
mnie, że „piątka" zawalona...
Wiem niestety już o tym z

własnej obserwacji
Przebiegając przez hall

kierunku centrali widzę zwi­
sający strop. Koszary otrzy­
mały więc tak zwane pełne
trafienie. Bomba przebiła dwa
stropy. Fonadto budynek ko­
szar był ściśle obramowany
trafieniami bomb. Obraz zni­
szczenia wewnątrz duży. Mi­
mo to koszary nie straciły
wiele . na swej zdolności do
obrony.

W centrali wraz z dyżurnym
telefonistą niewiele możemy
wskórać. Wartownie nie od­
powiadają...

*

]U atarcie jakie następuje po
1* skończonym ogniu artyle­
ryjskim ma charakter raczej
rozpoznawczy, badający __

na-

■w

szą zdolność oporu i jest pro­
wadzone bardzo ostrożnie.
Krótkie „przywitanie" ognio­
we wartowni i Niemcy wra­
cają na pozycje wyjściowe.

Nasze radio donosi o wal­
ce powietrznej nad Toruniem
i o sukcesach naszego lotnic­
twa w czasie bombardowania
Berlina. Podaje również o

głębokim zagonie kawaleryj­
skim do Prus Wschodnich i
na zakończenie sakramental­
ne już słowa: „Westerplatte
jeszcze się broni".

Wiadomości te przekazane
wartowniom wzbudzają entu­
zjazm wśród żołnierzy. Nie­
stety, nasze nadzieje prędko
zostaną rozwiane...

*

II ojedyncze grupy nacierają-
* cych hitlerowców podcho­
dzą nawet na odległość rzutu

granatem do wartowni nr I.
Dochodzi tam do walki na

granaty ręczne.
Ostatecznie Niemcy wyco­

fują się z poważnymi stra­
tami. Cofają się na pozycje
wyjściowe w rejonie dawnych
stanowisk naszej placówki
„Prom".

Koszyka rk i

WKS Wowe®

wyjeżdżają
do Budapesztu

W NIEDZIELĘ 23 bm. wy­
jeżdżają do Budapesztu na

międzynarodowe spotkania z

MTK i Petófi koszyka-rki kra­
kowskiego WKS Wawel.

Zespół Petófi jest aktualnym
mistrzem ligi węgierskiej na

rok 1957. Drugi przeciwnik kra­
kowianek — MTK, zajmuje HI

miejsce. Drużyna Wawelu wy­
jeżdża w nieco osłabionym
składzie, bez Piwowarczyk i

Cwocówńej, niemniej jednak
trener Mochnacki jest dobrej
myśli i uważa, że jego zespół
zaprezentuje się na Węgrzech
dobrze. Kierownictwo ekipy
stanowią: płk Szuster i mgr
Fołtyn.

ILerezak
i Sztwiertnia

isfsirzsimi

___________ _________________________

W WARSZAWIE rozpoczęły
się wczoraj mistrzostwa lekko,
atletyczne AZS, z udziałem 260
osób. Wczoraj m. ir. reprezen­
tanci krakowskiego AZS: Bar­
bara Lerczak-Janiszewska i
Sztwiertnia, zdobyli tytuły mi­
strzowskie. Lerczak w biegu
na 100m — czasem

12,2 sek., a Sztwiertnia w bte-
guna5km—czasem15min.

Poza tym wczoraj w poszcze­
gólnych konkurencjach zwycięży­
li: kobiety: skok wzwyż — Jóź-
wiakowska 152 cm, rzut dyskiem
— Lorencik 41,34 m, bieg 400 m

— Sobkowska 61,6 sek. Mężczyźni:
bieg 100 m — Szczepański 11 sek.,
110 m ppł. — Kolejwa 15,4 sek.,
400 m — Matyjek 48,7 sek., 1500 m

— Gralewski 3,54,9 min., skok w

dal — Marucha 7,13 m, pchnięcie
kulą — Andruczyk 14,39 m.

ł

Barbara Ler-
czak-Janiszew­
ska zdobyła
wczoraj
trzostwo
rtuckie
w biegu

m.

ms-

akade-
Polski
na 100

Kraków *

Śląsk
w pile® ręczne]

(ks)
Fot. CAF
Drankowski

Mir Binss

przewodniczącym
§ WCZORAJ w późnych godzi-
Lnach wieczornych zakończyło

się walne zebranie WKS Wa-

z oScctzSB

Om lra|<owa“ii
KLUB sportowy „Wanda"

organizuje w nadchodzący
wtorek 25 bm. na boisku ZS
Zryw w Nowej Hucie (Osiedle
B-l), z okazji „Dni Krakowa”
zawody piłkarskie między
drużynami Zwierzynieckiego i
Wandy. Ponadto odbędą się
dla dzieci w. weku od 5—10i
lat, wyścigi na rowerkach'

dwukołowych.
W przerwie zawodów Łajko-

'

n'k urządzi , ną boisku harce,
oraz dokona losowania i roz­
dania zwycięzcom nagród.

Informacji udziela sekreta­
riat KS Wanda, Nowa Hu­
ta (Osiedle B-2), ul. Demako-
wa 26 w godz. 16—20. Tele­
fon 437-05.

RfflllllllĘi

wel, na którym podjęto uchwa-

łę o fuzji CWKS Kraków ze

Stalą FWB Kraków, w wyniku ;

czego powstał WKS Wawel.

WKS? Wawel istniał już w r.

1918, na zebranie więc przyby­
ło wielu zasłużonych jego dzia­
łaczy, którzy wraz z działacza­
mi sportowymi CWKS i akty­
wem sportowym Fabryki Wy- i
robów Blaszanych w Krakowie

wybrali nowy zarząd w skła- i

dzie: przewodniczący — mjr
Bina.s, I z-ca przewodniczącego
— mj/ Więcek, II z-ca dyr. As-

bot, III z-c,a ppłk Jaworski, i

Pozostałymi członkami zarządu i
zostali: ob. Koralewicz, płk ;

Cynkin, ob. PtaK, kpt. Lewan- i
dowski, ob. Gieres, ob. Matla, ?

ob. Stefański, inż. Kruczak, :

kpt. Gałuszka i kpt. Eliński. f

Głównym zadaniem WKS i
Wawel będzie krzewienie kul- i

tury fizycznej, sportu i tury- i

styki wśród wojskowych i ich |
rodzin o-raz wśród ludności, cy- ?
wilnej. Godłem WKS Wawel I

jest odznaka owalna z kontu- £
rami Wawelu, na tle promieni |

słonecznych. Reprezentanci Wa- |

welu będą występować w stro- s

jach o barwach liliowo-bia- s

łych. |

Wyniki wyborów i podjętych |
uchwał spotkały się z dużą |

aprobatą licznie zebranych f
członków i sympatyków reak- |

tywowanego klubu.

li

W wyjątkowo ciężkiej sytu­
acji, zresztą od początku wal­
ki, znajduje się placówka
„Przystań" dowodzona przez
ppor. Kręgielskiego. Niewiel­
ka odległość od , Niemców i
przewaga wysokości źródeł o-

gniowych nieprzyjaciela, znaj­
dujących się na magazynach
portowych i elewatorach — to

już nie mało. A gdy do. tego
dodamy jeszcze rażenie og­
niem artylerii niemieckiej z

tyłu — to nie ulega wąt­
pliwości, że położenie tej pla-

pozaz-

toszak, który Jako czujka z

wartowni nr IV znajdował się
nad brzegiem morza, oraz mat

Rygielski — meldują, że os-

trzeliwują nas z zatoki dwa
kontrtorpedowce niemieckie.

cówki nie jest godne
droszczęnia.

*

D ozmowę naszą
ogień artylerii,

wiające jest to, że
dzi on tym razem z

go, wschodniego
Kapitan Słaby wraz z kilko­
ma chłopcami z obsady koszar
przenoszą rannych pod scho­
dy, gdzie jest stosunkowo bez­
pieczniej.

przerywa
Zastana-

nie pocho-
normalne-
kierunku.

Biegnę na punkt dowodze­
nia. Pociski padają kolejno
na placówkę „Fort", w rejon
wartowni nr I, -wartownię nr

IV oraz północną część ko­
szar. Dowódca wartowni nr

IV kpr. Goryl melduje mi, że

W e wczesnych godzinach
11 przedpołudniowych rozpo­

czyna się znów ogień artyle­
rii. Trudno to zresztą nazwać
ogniem — to prawdziwy grad
stali. Do dział hitlerowskich
dołączają się również moź­
dzierze najcięższego kalibru.
Dosłownie cały nasz teren ob­
jęty jest ogniem.

Rusza nie wiem które już z

kolei natarcie niemieckie. Mi­
mo jednak takiego przygoto­
wania artyleryjskiego i ta­
kiego nakładu ognia — nie
przynosi ono spodziewanego
sukcesu, Niemcy wycofują
się...

jyr a „szóstkę** wpada major.
Oświadcza, źe wobec uczy­

nionej wyrwy w naszym sy­
stemie obronnym — po zawa­
leniu się wartowni nr II —

oraz niemożności ewakuacji
rannych i ogólnego położenia
na frontach w kraju zdecydo­
wał się na kapitulację. Zarzą­
dza telefonicznie i przy po-

ogień pochodzi z morza. W mocy gońców zbiórkę załogi w
kilka minut później mat Bar- [koszarach... ,.

JUTRO tj. w niedzielę, na

boisku Cracovii rozegrane zo­
stanie międzyokręgowe spotka­
nie w piłce ręcznej pomiędzy
reprezentacjami Śląska i Kra­
kowa. Drużyna Krakowska pod
kierunkiem mgr W. Stawiar-

skiego pilnie przygotowywała
się do nadchodzącego spotka­
nia. Po piątkowym sparringu.
pomiędzy kadrą A i B (wygra­
nym przez kadrę „A” 13:5),
ustalono skład reprezentacji
naszego grodu: bramkarze —

Olesek, Kuciński, obrońcy —

Dembski, Mach, Pyjos, Pionka,
Pirowski, atak — Strzelięhow-
ski, Swoboda, Ludzik, Turek,
Kusiak, rezerwa Szumera i

Grądzki.
Mecz zapowiada się niezwy­

kle interesująco, gdyż drużyna
śiąska ,,naszpikowana” jest
członkami kadry narodowej.
Początek spotkania o godz.
10.30. (L)

Dokąd pójdziemy?

i

i

PIŁKA NOŻNA
Godz. 18,30. Stadion Cracovii;

Ruch Chorzów—Cracovia

(Spotkanie towarzyskie)
KOLARSTWO

Godz. 16. Stadion Cracovii:

Eliminacyjne wyścigi torowe

z udziałem członków kadry naród,
KOSZYKÓWKA

Godz. 17,30. Boisko Krowodrzy,
ul. Mazowiecka 12c:

Polonia Przemyśl — Olimpia
Grudziądz — Znicz Pruszków —

Krowodrza Kraków

(Turniej finałowy drużyn męskich
o Puchar Polskiego Związku Ko­

szykówki)
LEKKOATLETYKA

Godz. 16,30. Stadion lekkoatlety­
czny Cracovii:

Wojewódzkie mistrzostwa juniorów

•i
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11 . Boisko Hutnika na Su­
chych Stawach:

KS Okocimski—Hutnik

(Spotkanie o mistrzostwo ligi
okręgowej)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 10.30. Boisko Cracovii:

Katowice—Kraków

(Międzyokręgowe spotkanie drużyn
męskich)

KOSZYKÓWKA
Godz. 9,30. Boisko Krowodrzy,

ul. Mazowiecka 12c:
Dokończenie turnieju finałowego
drużyn

go

męskich o Puchar Folskie-

Zwlązku Koszykówki
KOLARSTWO t

18. Stadion Cracovii:Godz.

Eliminacyjne wyścigi torowe

udziałem członków kadry naród.
SIATKÓWKA

Godz. 13. Boisko Startu (Al. Mic­
kiewicza 1):

Lubiinianka (Lublin) —

Sparta Wawel (Kraków)
(Decydujące spotkanie o wejście

do I ligi państwowej).
W wypadku niepogody zawody

odbędą się w sali MDK o godz. 18.
LEKKOATLETYKA

Godz. 10. Stadion lekkoatletycz­
ny Cracovii:

Wojewódzkie mistrzostwa juniorów

z

W związku z nadchodzą­
cym obchodem 50-lecia
krakowskiego AZS. 25 bm.
□ godz. 19 w lokalu Zarządu

AZS.RynekGł.28,<; .

dzle się zebranie Komite u

Organizacyjnego,
branie to Zarząd AZS za­
prasza -wszystkich człon­
ków i sympatyków. Klubu.

odbę- I*
niteiu i*

Na ze-


